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.h o w a  R aform a" wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 
F r e n n a e r a t a  w y n o s i :

Ul prowincyi, z przesyłką pocztowa .
W Państwie Niemieekiein . . • •
W j u l q j « e h .....................
Do Włoch, Franoyi, Anglii, Belgii,

Sswaje&ryi, Turoyi i innyen krajór,
. •ladyiazy Mmer kosztuje 10 oentow, z pgzes. ' . sczi swa 18 sor:tów. 

1-renuni' r-.tę p rzy jm u je  się tylk<. za ca-iy miesiąc..
ŁMy z pieaiędzuii i przekazy pienioża. na prenumeratę i ogłoszenia (inseraiy) uprasza sie nad 
*t'»ó franco do Administracji NoaĄ llaformy w L r . i d . — Listy rtkiattny ..jtte nicop-t.:erf 

tomme ile podlegają opłacie pocztowej. — Lnct>kv m ■ fra:iłsowanych nie przyjmuje «fę
nad syła n ych  M&dnt -ya nie zwraca.

A d r e n  B e d a b e y i  I A i l m i n l s t r a c y i  — U l ic o  8 w . J a n a  N r  13.

rocznie: półrocznie: kwartalnie ■ miesięcznic
34 zł. w. a. 12 zł. w a. 6 zł. w. a. 2 z/r —
-  ̂ » n 14 „ „ n■ " n 8 „ —
30 „ .0 „ * ' - * r fr* .

32 „ „ „ „ i 3 „ ~  *

NOWA P r f e i  u n e r t ą  p r i y j M a j ą
ilc fsc o w ą : Adminietracya „NCWEJ ŁEFUBMY" i w rystkie zrzęd<■ t.^e:

n ite jg c sn g : Adminietracya Notc-j Be formy, — Magazyn nowodoi V. A. Grigara, — iiin- 
del Nowakowskiej w 8uLi"nnioaoh, — Handel Kaklińekiegt w han Sukiennic, H«d«i ’j. ń ' \ -
przy ulicy Grodzkiej i Liutaińakieg. w Bynku. — O g łesren lii (inscrary) pr-yjmuj* AdoSu» ya u  opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), z* pierwpz,- ję (!t ,,,
następny raz po 5 cent. Nfadfeałano (na 3 stronnicy dzienuiia) od m;ej.va wltiazit drefci™ 
drobnym po 30 et. ja katdy ras. Ig ło ssen is  d j  „Reform y^ (prospekt.*. cyrk arz. 
ogłoi-.cnia itp.) przyjmuje się za ecuę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent. 
od ico egzem. dla miejscowy di prennmeratordw. — Należyto*; uprasza się uaprzd d  xi,>•. ć 
przekazem pocztowym — OgJro«i m la 1 p s snnmcraię p zypmnją l.v,'ow'tc Kr. „iło
wej R ifonny“ w kaięga.niF. H. Richtera(Altenberga); — W T a rn o w ie  rnndie : -T. u, v.K . 
i Kamila Bauma, — W BzM aO w le księgarnia J. A. Pellara; — W PrzeiuyA iu han
del Leona Weissa i Spółki; W  T<aru»pola księgarnia L. Gileezka ; — W 11 le /iii iu  
pp. Haa.dnsteiu & Yogler (takie w Hamburgn, jrankfr en Bad. Menem, Beiliuie. Liuska. liAflt 
i Wrocławia) A Oppelik, Stabenoast-ji Nr. S, R Mosse (także w Berlinie, HamLu»a, 
nachinm i Norjłjberdzo.) W P a r y ln  Ki ięgarnia Lniemburgska 3 me d as Gr*nds kugustirs

Od Wydawnictwa.

Upraszam y Szan ow n ych  P renum erato
rów  o w czesn e nadesłanie przedpłaty, któ
ra w ynosi k w a r i a l n i e i  j
W m i e j s c a  5  złr. —  c . ;
% odnoszeniem  do domu 5  złr. 9 0  c. j
z orzesy łk a  pocztow ą . 6  złr. —  c. |
w  państw ie n iem ieckiem  7' złr. —  c.

m iesięczn ie :
W  m i e j s o u  1  złr. 8 0  c.
z odnoszen iem  do domu 2  złr. 1 0  c.
z przesy łk ą  pocztow ą . 2 złr. —  c.

w yraźnie o św iad czy ł, iż bezpośredniego  
realnego skutku po nim się nie spodzie
wa —  ale z tego bynajmniej nie wy ni k r 
aby S ejm , uchw alając ten w niosek jego , 
Ijawił się w  bezcelow e „szurum -burum 44
—  jak się podobało napisać „karnem u14 
Czasoioi. Od d łuższego  czasu j e d y n ą  
praw dziw ie autonom iczną akcyą kraju i 
obu j3go reprezentacyj, by ła  spraw a de- 
centralizaeyi kolejowej. D oznaw szy porażki 
na p ierw szym  kroku —  m ogliśm y albo ża
rn.iknąć i usiłow ań  w szelk ich  zaniechać
—  albo zastrzfcdz się  przeciw  odrzuceniu  
życzeń  kraju i szkodliw ym  jego  następ
stw om , a tem sam em  w skazać drogę dal
szego  postępow ania ty m , co kraj w obec  
rządu reprezentują. P ierw sze  byłoby w sk a
zane w  państw ie absolutnem  —  gdzie naj
w yższym  obow iązkiem  jest s ł u c h a ć  i 
m i l c z e ć ;  drugie jed yn ie  je st w łaściw em  
w państw ie konstytucyjnem , gdzie n ietyl- 
ko prawem , ale i obowiązkiem  ob yw ateli 
i c ia ł politycznych  je s t:  starać się  o to, 
aby co się  stało źle, co rychlej napraw io- 
nem  b yło . N ie będzie zaś n igdy uspra- 
w ied liw io n em , jeżeli poddam y się  złem u  
bez za strzeżen ia , bo nam w tedy  p ow ie
dzą: w szak byliśc ie  za d o w o len i!

Ale je s t  jeszcze  jeden  w zg lą d , k iory  
usuw a stanow czo ów  zarzut bezużyteezno- 
ści i bezcelow ości. W iem y, jak w iele  w  
każdej organizacyi zależy od tego, w  jaki 
sposób są  w ykonane norm y organ izacyj
ne. Statut kolei skarbow ych  —  jak każda 
zresztą ustaw a —  m a pew ną rozciągliw ość. 
M ożna go  tak i ow ak tłóm aczyć. Można 
w  w ykonaniu  przeciągnąć w ięcej na stro
nę centralizacyi, albo też na stronę prze
ciw ną —  m ożna w ięcej lub mniej u w zg lę
dniać życzen ia kraju w danych  ram ach i 
warunkach. M ilczenie kraju i reprezenta- 
cy i jego m ogłob y  na sam o w ykonanie  
w adliw ego statutu tak w płynąć, iżby n a
stępstw a jeg o  b y ły  jeszcze  gorsze, ani
żeli gd y  d ysku sya  i uchw ała Sejm u w sk a 
że, w  czem  złe tkwi, czego się  najbar
dziej obaw iam y, gdzie napraw a jest naj
konieczniejsza.

P ow iedziano —  że s k u t k i  statutu or
gan izacyjnego jeszcze  nie są w id oczn e, 
aby Sejm  m ógł w ed łu g  brzm ienia art. ; 9  
statutu krajow ego w yd ać opinię o „od
działyw aniu  na dobro kraju44. Ten b y ł 
g łó w n y  argum ent p osłów  P otockiego i 
T arnow skiego w  Sejm ie i n ieudałego ich  
echa w  Czasie, argum ent, obliczony c h y 
ba na naiw ność słu ch aczy , czy  też czy 
telników . W ięc zaw sze i w ieczn ie  m a być  
tylko eventus . . .  magister ? W ięc Sejm  nie 
ma m ieć tyle znajom ości kraju , jego  po- 
potrzeb i stosunków , ażeby o w ydanej ja
kiejś ustaw ie m ógł zaraz przy jej w y d a 
niu orzec: oto skutki jej będą sz k o d liw e? 
Zresztą skutki te s ą  już i trzeba tylko  
c h c i e ć ,  a w idzieć się  je  m usi. P rosim y  
przejechać się  po stacyach  i p o liczyć u-

K r a k ó w ,  1 8  września.

U ch w ała  Sejm u w  spraw ie statutu or
gan izacyjnego kolei sk arb ow ych  —  nie 
m ało napsu ła krwi naszym  p se u d o -k o n 
serw atystom  i ich organow i. A rtykuły  
Czasu w  tym  przedm iocie zalecam y u w a 
dze czyteln ików . Znajdą tam obfity ma- 
teryał do ocen ien ia  w artości tego stron
n ictw a, które zawTsze postępuje w brew  tym  
hasłom , jak ie w y g ła sza  dla zam askow ania j 
istotnego sw eg o  charakteru. N azyw ało  się  
klubem reform y, a żadnej w ażniejszej refor
m y, ani przeprow adzić nie um iało, ani też na
w et nie podjęło. N azyw ało  się  i nazyw a par- 
tyą  konserw atyw ną, a nie urnie naw et 
k on serw ow ać najkardynalniejszych  praw  
k on sty tu cy jn ych  kraju, ale ilekroć repre- 
z en tacya  kraju ch ce z tych  praw  sam o

dzielny zrobić użytek, zaw sze spotyka się  
z ostrą tego stronnictw a o p o zy cją , z g w a ł
tow ną, n ieraz n ieprzyzw oitą naganą jeg o  
organow . Mówi w iele o karności, ale ta 
karność ustaje w ch w ili, g d y  w iększość  
Sejm u postąpi w sposób, z dążeniam i tej 
partyi n iezgodny. W tedy hajże! na Sejm  
i jeg o  w ięk szość —  jak się  to stało  w ła 
śn ie z pow oda przyjęcia  w niosku H aus- 
nera.

I cóz w  tej uchw ale Sejm u w idzą czy  
to n iew ła śc iw eg o , czy  szk o d liw e g o , lub 
niepolityczn ego? Bezuż.yteczność jego! Bez- 
u żyteczn ość w  polityce —  to pojęcie bar
dzo w zględne. Są czynności polityczne, 
które odnoszą skutek bezpośredni zaraz —  
są takie, które go m ogą odnieść po latach  
dopiero —  są inne, których skutek n igdy  
się nie uw idoczni jak im ś nam acalnym , re
alnym  faktem , a które jednak są konie
czne dla sa lw ow ania godności kraju, dla 
utrzym ania ciąg łości jego program u poli
tyczn ego , dla w yw arcia  p om yślnego  w p ły 
wu na ogół, aby on w  bezm yślnem  pod
daniu się  losom  nie zn iedołężn iał i nie... 
znikczem niał. Kto sądzi pow ierzchow nie, 
m oże p o łow ę czyn ów  p olitycznych  repre- 
zentacyi kraju jak iego uznać za b ezow o
cne. Kto patrzy głęb iej —  znajdzie po la- 
aefi n a w e t w yraźne ślady ich użytecz

ności.
P u seł H ausner czyniąc sw ój w niosek

rzędników  obcych  —  prosim y przeczytać  
sierp n iow y okólnik krakowskiej d yrekcyi 
ruchu, nakazujący w szystk im  urzędnikom  
i sługom , ażeby do sw ej w ładzy pisali 
w yłączn ie  po n iem iecku . I stronnictw o  
rządow e jeszcze  skutków  nie w idzi!

N ie jest to zresztą bez preced en su . K ie
dy w  grudniu  1 8 b 7  r. w esz ła  w  życie  
zm ieniona k onstytucya —  Sejm  w  w rze
śniu 18(58 na w niosek  dzisiejszego m ar
szałka Z yblik iew icza uch w alił w ybrać ko- 
m isy ę , która w m yśl art. 19 statutu kra
jo w eg o  zbada oddziaływ anie nowej kon- 
sty tu cy i na dobro kraju. A przecież sk u 
tki zm ienionej k onstytucyi chyba tak ry 
chło objaw ić się  nie m ogły . M iał Sejm  
i w ów czas praw icę sw oją, bardzo k o n ser
w atyw ną i bardzo legalną, która jednak  
p rzeciw  tem u w nioskow i g łosu  nie pod
n iosła . A le na czele tej praw icy sta ł 
w ó w cza s Adam  —  m e Alfred —  P o 
tocki !

Sejm krajowy.

( I I I  posiedzenie z d. 17 września).

I a u &U), 17 września
Dzisiejsze posiedzenie było bardzo krótkie i 

!bardzo — puste Po odczytaniu długiego szere
gu petycyj, uchwalił Sejm na wniosek Ludwika 

I Wodzickiego — który dziś po raz pierwszy w 
Izbie się pojawił — komisyę kultury krajowej 
wzmocnić o jednego członka. Przystąpiono do 
wyboru komisyi dla spraw nietykalności posel
skiej. do której weszli p p .: Jaworski. Jędrzejo- 
wicz Edward, H ausner, M adejski i Żywioki — 
tudzież komisyi kolejowej (do wniosku Hausner), 
du której zostali wybrani pp.: Bieliński, Chrza
nowski. Czaykowski, (iolejewski, Gross, Hausner, 
Jaworski, Matkowski, Stadnicki Jan, Struszkiewicz, 
Tarnowski Jan  i W ierzbicki. Do komisyi tej na
leży zat°m trzech z parłyi rządowej pięciu z klu- 
bp środka i czterech z „dzikich. “

Z porsądku dziennego następuje pierwsze czy
tanie wniosku p. Uomańezuka, który opiewa:

Zważywszy, że prawie we wszystkich miejsco
wościach pod lasami położonych mniejsi właści
ciele ziemscy doznają co roku bardzo znacznej 
szkody w ziemiopłodach, a także w bydle od le
śnej zwierzyny; zważywszy, że przyczyną tego 
jest w głównej mierze niedokładne albo niewła
ściwe wykonywanie ustaw o polowaniu i o po 
siadaniu, tudzież nuszeniu broni — Sejm raczy 
ucLw alić:

Wzywa się rząd, by c. k. starostwom polecił 
dokładniejsze a potrzebom rolników odpowiednie 
wykonywanie tych ustaw, a mianowicie: 1) żeby 
w tych miejscowościach, gdzie leśna zwierzyna, 
osobliwie dziki i niedźwiedzie robią szkodę w zie
miopłodach lub bydle, wydawany starostwa pasz
porty na broń wszystkim porządnym & zagrożo
nym gospodarzom; 2) żeby licytacye polowania 
gminnego c. k. starostwa I rzeprowadzały o ile 
możności na jak największą korzyść i stosownie 
do woli właścicieli gruntów, w gm inie położo
nych, tak co do wysokości czynszu za polowanie, 
jak i co do osoby wydzierżawiającej polowanie; 
3) żeby c. k. starostwa przeprowadzały jak naj
większe wyniszczenie zw.erzyny szkodliwej dla 
rolników; 4) żeby c. k. starostwa przeprowadza

ły szvbkie i sprawiedliwe wynagrodzenie szkód, 
zdziałanych przez leśną zwierzynę.

P K o m a ń c z u k  w uzasadnieniu tego wnio
sku powołuje się na petycye, wniesione w tej 
sprawie do Sejmu, jako też na głosy dziennikar
skie i skargi włościan, podnoszone na wiecach 
ludowych. Tylko nadzwyczajna cierpliwość i po- 
tulność naszego ludu jest przyczyną, że ta spra
wa dotąd nie nabrała większego rozgłosu. Szkody 
jeduak ponoszą rolnicy osobliwie w zasiewoch 
przez dziki bardzo znaczne; np. w dolińskim po
wiecie w gminie Mizun na 1622 złr., w Nowo- 
szyuie na 1760 złr., a w Kadobnie w kałuskim 
powiecie, która to gm ina płaci rocznie 1023 złr. 
podatku, w b. r. na 3319 złr. według szczegó
łowych wykazów w petycyack tych gmin. Prócz 
straty  materyalnej narażone jest i życie ludzkie, 
jak dowodzi zeszłoroczny wypadek w Perehińsku, 
gdzie niedźwiedź rozdarł trzech ludzi. Winę te 
go zła przypisuje mówca niewłaściwemu wykony 
waniu ustaw o polowaniu i pacentu o broni przez
c. k. starostwa Mówca wykazuje szczegółowo, 
jak starostwa patent o broni (z 24 październi
ka 1852), płód absolutystycznej ery, wobec wło
ścian wykonuią, jeszcze ostrzej, jak za czasów ab
solutyzmu. W e ws‘ach górskich, lasami otoczo
nych, częstokroć an: jeden gospodarz nie ma pal
nej broni, a na wszystkie skargi włościan kazą 
im w starostw ie pilnować swych zasiewów w no
cy, palić ognie po polach, dzwonić, trąbić, kla
skać i tym sposobem odstraszać źw ierzęta, co 
jest niepodobnem do wykonania lub nie prowa- 
Izi do celu. Polowań gm innych nie mogą także 
w łościanie brać n a^sieb ie , nie mając strzelb, 
przeto czynsz za to polowanie dla braku konku- 
rencyi musi bardzo obniżać się ze szkodą dla 
gmin, które z tego czynszu opędzają zwykle po
trzeby gm inne. Przytmn dostaje się to polowanie 
często w ręce ludzi, którzy zupełnie nie troszczą 
się o wygubienie szkodliwej zwierzyny w inte
resie włościan Starostwa nie zarządzają też w na
leżyty sposób obław i nie przyznają włościanom 
wynagrodzenia za szkody przez dziki wyrządzone, 
jak to przepisują ustawy o polowaniu (patenta 
z 28 lutego 1786 i 7 czerwca 1849, przepisy lo- 
wiecko-policyjne z 15 grudnia 1852). Mówca 
spodziewa się więc od Sejmu przyjęcia propono
wanych przez niego rezolucvj, które mają zara
dzić złemu, od rządu zaś, który przez usta m i
nistra - prezydenta Taaflfego w Radzie państwa 
25 stycznia 1881 r. zapewniał o szczególniejszej 
opiece rządu nad ludem w iejskim , oczekuje ry
chłego i dokładnego wykonywania tych rezolucyj.

Zgodnie z wnioskiem p. Rumańczuka odsyła 
Sejm wniosek jego do komisyi administracyjnej.

Sprawozdanie „ostateczne- Wydziału krajowe
go w sprawie budowy gmachu sejmowego, ode
słano do komisyi administracyjnej. W niosek p. 
A n t o n i e w i c z a ,  aby tę sprawę odesłać do ko
misyi budżetowej, nie u trz jm a ł się.

Z kolei referuje p. Ż a r s k i  imieniem komisyi 
administracyjnej trzy sprawy zmian terytoryal- 
nych. Zgodnie z wnioskiem komisyi uchwala Sejm 
bez dyskusyi:

1) Sejm uchwałę swą z dm a 29 maja 1875 r. 
objawiającą opinię c. k. rządowi względem tery- 
toryalnego podziału kraju, uzupełnia w tym puh- 
kcie: iż miejscowości Tarnowa górna i dólna. 
położone dotąd w okręgu c. k. sądu powiatowe
go w Ślemieniu, c. k. starostw a w Żywcu mają 
być przeniesione do okręgu c. k. sądu powiato
wego miejsko-delegowanego, tudzież okręgu c. k. 
starostwa w Wadowicach.

2) Sejm zmienia jeden z ustępów uchwidy swej 
z dnia 29 maja 1875 r. objawiającej opinię c. k. 
rządowi względem terytoryalnego podziału w kra
ju  w tem: Że miejscowość Bratkowce naLżaca 
dotąd do okręgu c. k. aąda powiatowego w Ty- 
śmienicy c. k. starostwa powiatowego w Tłum a

czu, przeniesioną być ma do okręgu c. k. sądu 
powiatowego mii.jsko-delegowanego i c. k. staro
stwa w Stanisławowie.

3) Nad petycyą osady Kłodua, pow iatu  l im a 
nowskiego o utworzenie osobnej g m in y  po li ty 
cznej, ewentualnie o w j dzielenie jej ze związku 
gminy Męciny, a przyłączenie do związku g m in y  
Chomanic pow nowo-sądeckiego, przech od z i  Sejm 
do porządku dziennego.

Po wyczerpania porządku dziennego u w iad om ił  
m arszałek, że komisya gospodarstwa kra iow ego  
ukonstytuowała się, wybierając p rezesem  L u d w i 
ka hr. W o d z i c k i e g o ,  zas tępcą  T a r n o w 
s k i e g o  J a n a , a S t r u s z k i e w i c z a  s e k r e ta 
rzem. Komisya dla spraw nietykalności poseLaiej 
wybrała przewodniczącym H a u  a n e r a .  zastępcą 
J a w o r s k i e g o  a sekretarzem Ż y w i c k i e g o .

Koniec posiedzenia o godz. 12 min. 55. Na
stępne w piątek dnia 19 D. m.

Na porządku dziennym: wybór u zupe łn ia jący  
do komisyi administracyjnej — sprawozdanie ko
misyi administracyjnej o ustawie budowuiczej dla 
m. Lwowa (jeszcze niewydrukowane) i sprawo
zdania komisyi petycyjnej. Marszałek upomniał 
komisye o przyspieszynie pracy i dostarczenie ma- 
terya/u dla posiedzeń plenarnych.

Głosy rosyjskie w sprawie polskiej.

Goras częściej w dziennikach zagranicznych 
spotkać aię m oin z pogłoskami o pewnych u l
gach dla Królestwa Polskiego, jakie mają nastą
pić po zjeździe monarchów. T r.y  mocarstwa 
miały się zgodzić, że przywrócenie samoistnej 
Polski je s t niemożebne i zgodnie oświadczyć, żo 
właśnie z tego powodu narodowe koncesye n» 
rzeci Polaków nie są niebezpieczne. Dzienniki 
półurzędowe pruskie i austryackie powtórzyły po
jednawczy artykuł Nawoje W ronia  o modus vi~ 
oendi i  PolnLami. Obecnie przybywa nowy arty 
kuł sui generis pojednawczy Now. Wrem. pod 
tytułem „ S ta r a ,  l e c z  z a w s z e  j e s z c z e  n o 
w a  k w e s t y a “. Brzmi on:

«„Nik z Rosyan nie wystąpi przeciwko tak 
wzniosłemu celowi, jakim jest odrodzenie bytu 
społecznego i organiczne zjednoczenie kraju , przy- 
w.ślanskiego44 z pozostałemi częściami państwa. 
Nie ulega również w ątpliwości, iż wszyscy, 
wstrzymujący osiągnięcie takowego celu, działają 
wbrew interesom  Bosyi. Lecz, czy nie należy 
spojrzeć na samą sprawę spokojniej i starać się 
osiągnąć to ogólne odrodzenie za pomocą środ
ków, acz gruntownych, nie tak wszakże drobiaz
gowych i dotkliwyoh dla uczucia pojedvńc7,ych 
jednostek.

Odrodzenie takowe nie przeprowadza się, rzecz 
prosta, odrazu na pap ierze ; nie je s t ono również 
zawisłem od hałaśliwych szerokiego pokoju re 
form, nakreślonych w gabinetach, do których 
wkraść się mogą z czasem liczne zm iany; osią
ga się ono za pośrednictwem stopniowego, cią
głego ulepszenia życL codziennego, za pośredni
ctwem ulg w bycie matbryalnym ludu iści.

Niedość jest mówić, iż Polacy są w ngam i wie
cznie R osji i wszystkiego co rosyjskie — nkleiy 
wpoić w nich przekonanie o bezp.i/yiec/ności 
dla nich samych tej nieprzyjażni. w iehże wła
snym interes.e.

Obecnie prasa polska, przy każdej sposobnośń 
kładzie nacisk na brak w kraju to tych, ‘o o- 
wych urządzeń czysio ekonomicznego charakte
ru, jak np. taniego kredytu, specyalnych techni
cznych i rzemieślniczych zakładów, prawidłowe
go samorządu i t. p.

Przypuśćmy nawet, iż narzekania te, w edług 
zwyczaju polskiego, są przesadzone, lecz można- 
by w tej sfarze rozwijać w guberniach polskich 
instytucye, zastosowane w środkowych gu b e rn i ; cb

OGRÓD AUSTRYI.
(Dalwy ciąg.)

Za naszego pobytu nie było w Abbazyi ba
lów, reunionów, teatru, słowem gwaru i wrzawy 
innych miejsc kąpielowych, bo właściwą „sai- 
son“ jest tu zima. Co niedzielę tylko, strojny 
spacerowy parowiec przywoził wesołe groaa go
ści z F ium e, wędrujące towarzystwa włoskich 
śpiewaków dawały koncerta, wreszcie hojnie za
stępowała niedostatek in n y ch , nigdy podobno 
nieuprzykszona przyjem ność, wycieczek morzem 
w malownicze okolice Abbazyi. Szczególnie ponę
tną je s t taka wycieczka w stronę południową do 
Ik i, lub dalej trochę położonej Lovrauy. Barka 
gołysze się lekko na kryształach czterdziestome- 
trowej głębiny, lub przy si.niejszem wiosłowa
niu , z szumem rozcina spienione bałwany — 
wybrzeże, jak cudne panoramu, przesuwa eię 
przed oczyma. Nad samem morzem, urwisie ma
lownicze skały, wśród nich małe przystanie czer
nią barkami. Poaostaje za nam i Abbazia, otulona 
w ciemną zieleń laurów, odbijającą żywo od si
wych, mby wierzby nasze oliwek z widniejącym 
długo jeszcze hotelem, z willami wśród ogrodów 
winnych. Wzgórza wznoszą się am fiteatralnie, 
zrazu zielone, później coraz to błyśnie jaskrawą 
łysiną „terra rossa“, to szara kam ienna pustka, 
szczyty uwieńczone kościółkami, migocą w bla
skach ałońoa krzyżyki Sta Lucia, Sta Anna, St. 
Rocco, a ponad wszystkiemi wzniesiony kośció
łek Bt. Marco zu szczytu Leprinac w mebo zda
je  się sięgać wieżyczką.

Poważna i szeroka, wyszczerbionym jak piła

grzbietem Monte M aggiore, dźwiga niebios skle
pienie , w d a li , ponad ginącym w mgle łańcu 
chem wzgórz, ukazuje się dwugłowy szczyt Mon
te Giccolo.

m  brzegowisku skały ustępującej tłukącym się 
o nią bałwanom, tworzą się tu  większe i mniejsze 
malownicze groty, na które, barkarjerzy nie o- 
mieszkają zwrócić uwagi gościa. W jednem miej
scu pokazują t. zw. „il piede di Juradic“ Jest 
to wyraźny dosyć ślad, niby olbrzymiej stopy 
ludzkiej , wyciśnięty w skale. Przywiązane do 
niego podanie, mówi o zbóju Juradicu, który tu 
taj ukrywał się , a spadając w m orze, ślad swej 
stopy pozostawił w nadbrzeżnym głazie.

Po półgodzinnej żegludze, widzimy już przy
stań I*>, ? fabryką niałyck statków, kilkadziesiąt 
doinków skupia się nad przystan ią , reszta ucze
piona stromych s k a ł , zdaje się urągać wichrom. 
Jeszcze pól godziny drogi dalej w tym samym 
kierunku, przybijamy do portu Lovrany, który 
jest stacyą ńrog. m orskiej, wiodącej wzdłuż wy
brzeży Istryi i Dalmacyi, ruch tez tu większy, 
liczne łodzie i statki lądują przy długim „molo- 
» dwa razy w tydzień ożywia przystań świst pa
rowca. — Domy miasteczka murowane, piętrowe, 
ale wszystkie prawie stare i obszarpane, uliczki 
wązkie, ciasne, przypominają stare włoskie mia
steczka, to też i port Lovrany, słynie j iko : „il 
porto deU’antichita“.

Niemniej przyjemną je s t piesza przechadzka 
z Abbazyi wybrzeżem w tęż samą stronę do lki 
lub Lovrany. Droga dobra, skrapiana często, u- 
możliwia ją  nawet osobom cierpiącym. Widok 
zląd przeciwny poprzedniem u, piękny zawsze, 
a najpiękniejszy w owem półświetle długi »go 
zmroku, kiedy słońce zwolna stacza się za Mon

te M aggiore, zostawiając na horyzoncie złotaw y 
odblask promieni. Z szumem fal płynie dźwięk 
wieczornych dzwonów, których m u ./k ę  przery
wa przeci igłę echo min rozmywających skały. — 
W zburzona przypływem powierzchnia zatoki, co
raz się ożywia, migaią barwiste gościnne barki 
z fruw a^cym  wesoło daszk.em , to ciemne ryba
ckie łodzie zarzucając sieci (tn res i) i wędki (to
nią), świecą zdaleku białym żaglem , sterczące 
masztami trabacule i scu ty , które przywiozły 
z Veglii ziemię i piasek, zawijają na noc do przy
stani , lub winem i owocem ładow ne, suną na 
dalekie morza. Nierzadko kota parowców szarpią 
wód kryształy, znacząc drogę swoją białą smugą 
piany i ciemnym obłoczkiem dymu. Z daleka bły
śnie nieraz bandera włoska, lub francuska, zdą
żając do portu Fiume, a lekkie czarne barki „de 
la finanza- mkną jak strzały, powiewają wstążki 
marynarskich czapeczek i wiosła pluszczą m iaro
wo , prując spienione bałwany. — Szkoda, że 
natrętne wyspy Yeglia i Cberso, nio pozwolą 
wy biedź oku na szeroki daleki Adryatyk! — Na 
skalach nadbrzeżnych grupują się malowniczo ry 
bacy, ściągający sieci. — Stojąc to w łodzi, to 
na sk a le , ciągną l in y , obok nich kobiety, dzie
ci , przekupnie oczekujący na połów ; rzekłbyś, 
umyślnie ustawieni malarzowi tworzącemu wdzię
czny obrazek. — Ten przysiadł na kam ieniu , 
tam ten leniwie legł nawpół, ów w kraciastej weł
nianej koszuli, z fezem czerwonym na kruczych 
kędziorach założył ręce i czeka, tu znów obszar
pany handlarz z koszem w je d n e j, z wagą w 
drugiej r ę c e , niecierpliwie śledzi zbliżające się 
kręgi wody. — W net też sieć pochwycona „sac- 
eo“ wytrzęsiony, wszyscy nachylają się ciekawie, 
dziatwa podnosi radośny okrzyk, handlarz ura

dowany, pełen kosz stawia na głowie i przebie
ga wieś wołając: „babi po rybi- . W każdej też 
sieni oczekuje „gospoża- z talerzem na wieczor
ny przysmak. — Drogą przeciągają grom -dy ro
botników z wesołą pieśnią, okopceni „carLona- 
r i “ popędzają osiołka objuczonego workami wę
gli — skrzypią wozy ładowne kamieniami, za
przężone parą mułów. Pełnem  tętnem pulsuje tu 
życie o wieczornym chłodzie. — W reszcie ci
chną głosy ludzkie, zmrok coraz głębszy, teraz 
przyroda gwary swoje zaczyna. W  gajach lauro
wych odzywają się słowicze chóry, czasem suwa 
jęknie wśród zaiośli, koniki polne konceri swój 
wycinają w zawody z szumem wód. A wód po
wierzchnia coraz ciem niejsza, w porcie F ium e 
płoną czerwone i zielone światła latarni, na nic- 
Die liczą miriady gwiazd, a tu i owdzie błyśnie 
niby zbłąkana gw iazdka, barwna latarka, ucze
piona masztu rybackiej łodzi. Fale poruszane 
wiosłem iskrzą się pysznem zjawiskiem fosfore- 
scencyi.

O ileż piękniejszy jeszcze widok, kiedy z po za 
Veglii, zwolna podnosi się pełny krąg miesiąca, zrazu 
czerwony bezpromienny, potem coraz jaśniejszy sre- 
brnem światłem z idrży w przestworzu i rozpocz
nie cudowną grę z ruchomą powierzchnią la l.—To 
drocząc się niby figlarnie, sypie »°kier tysiące, 
to znów coraz gęściej przetyka ciemny granat 
wód złotemi n ićm i, aż wreszcie cala powierzch
nia zalśni, jak tarcza z drogiego kruszcu, bły
szcząca pysznie , pod łamiącem ją wiosłem.

Urocze są wieczory na jeziorze Como, kiedy 
w różowych blaskach zachodu lśni brylantem lo
dowców Monte-Rosa i w mroku touą ruiny zam
ku Barbarony — przepyszną noc księżycowa na 
placu ów. Marka w W enecji, pełną wzruszającej

poezyi, kiedy czarna gondolka jaskółczym lotem 
sunie po ligunach, wysrebrzonych mdłem świa
tłem ; ale jakie w spaniałe, jak czarowne są te 
noce w Abbazyi, nie wśród ruin wielkości wskrze
szonych do złudnego życia na marna chwilę, ale 
wśród dzieł ręki bożej, ,w objęciach zawsze m ło
dej , zawsze świeżej i pięknej matki p rzyrody!

Daruj nam łaskawy czytelniku tę chwilę poe
tyckich uniesień . ale podobno zachwieją się tu
taj i najwierniejsze prądowi czasu serca , wypa
dnie z ręki cyrkiel i nożyk anatomiczny — a 
duch człowieka — po złotej nitce piękna natury, 
wzięci do swej ojczyzny, ukorzy się przed .“Stwór
cą. Wracajmy jednak do rzeczy. —• Nie liczę 
do wycieczek, krótkiej przechadzki do 1 oloski. 
Miasteczko to nadbrzeżne, niewielkie, ale czyste, 
milutkie, wdzięczy się szeregami will, otoczonych 
ogródkami pełnym i ro i, za kościółkiem parafial
nym , na górze, maleńki „campo santo44 z białą 
kapliczką i cieniem  cyprysów. Komu zdrowie po
zwala wybrać się Lrochę d a le j, warto zobaczyć 
Fium e , droga lądem trwa przeszło goddnę, mo
rzem barką , blisko trzy, a cały dzień lub wię
cej przepędzić można na zwiedzaniu miasta, por
tu, okrętow, wreszcie licznych fabryk, g d Je  spo
tkaliśmy przy pracy wielu górali naszych z oko
lic Żywca. — Z Fium e ponętna jest wycieczka 
do Buccari. W  chłodniejszej porze roku nie na
leży zaniedbać zwiedzenia ru in  Castui, oraz wdra
pania się na szczyt Monte-Maggioro. Droga n ie
zbyt z ł i ,  a trudy hojnie opłaca, widok na całą 
Is try ę , DaJmacyę, przy dobrej lunecie, majacze
je nawet królowa Adryatyku, W enecya.

(Dok. nast.)
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r o s y js k ic h  z pożytkiem, tak dla ludności, jak 
rządu.

Zuani agitatorowie zagraniczni starają się n ie 
ustannie rozbudzać i podsycać niechęć ku Rosyi 
i Rosyabom w mieszkańcach Królestwa Polskiego, 
wołając na wszystkie strony, że Rosya ich ciśnie, 
wynaradawia i t. p.

Naturalnie, iż je s t to fałsz, i narzekania na 
ucisk, dla nas zupełnie nieużyteczny, powstają 
wówczas, kiedy cokolwiek większa energia 
władzy przypomina, iż w k ra jr  tym Rosyanie 
w inni być gospodarzami, iż do Rosyi zależy tam 
prawna, i ztąd też spokojna władza, wypływająca 
z poczucia swej siły. Tylko też tak spokojnych 
objawów rosyjskiej władzy żądamy dla naszego 
Królestwa Polskiego.

Od ostatniego buntu arystokracyi i duchowień
stwa upłynęło lat 20 — peryod dostatecznie 
długi, ażeby przejść do środków stałych zjedno
czenia , brak których czuć się coraz więcej 
daje.

Dlaczegóż nie wytępiać systematycznie obja
wów uczuć antirosyjsKich, lecz dlaczegóż jedno
cześnie nie położyć silniejszego nacisku na pra 
ce około ulepszenia ziemskich instytucyj, na pil
niejsze ulepszenia ekonomiczne, jeśli jednocześnie 
osiągnąć można cel inny, mianowicie polityczną 
einancypacyę mas polskiego narodu od opozycyj
nego wpływu fanatyzmu katolickiego i fronder- 
stwa arystokracyi?

Dziś. wszystko co wiadomem jest pubiiczności 
o kraju przywiślańskim, praw .e zawsze przeni- 
kniętem  jest jedną z dwóch ostateczności, jedna
ko szkodliwych dla odnalezieniu modus vivendi 
niezbędnego dla samych Polaków i R osjan . 
Rosyjskie reprezentacyjno-gospódarcze instytucye. 
acz jeszcze skromne, niebyłyby zbyteocnemi na 
naszych zachodnich krańcach, i posłużyłyby ku 
bliższemu poznaniu potrzeb, nie bawiących się 
w politykę mieszkańców, z których składa się 
większość ludności".

Z powodu przybycia cara do W arszawy Rus- 
skij Kurjer umieścił na czele następujący ar
tykuł :

„Spełniło się — od pewnego już czisu ocze
kiwane — zwiedzenie — przez Najjaśniejszego 
P ana  — „starożytnej" K rólestwa Polskiego sto
licy, Warszawy.

Stolica ta  w swych m urach u rz a ła  obecnie 
swego „króla polskiego11, i a idz im j — mówi 
dziennik moskiewski — jak uroczyście i z jakim 
zapałem powszechnym ludność jej powitała tego, 
w którego rękach spoczywa dziś z woli Opatrz
ności przyszłość i szczęście narodowości polskiej. 
W stępując na g run t warszawski i pozdrawiając 
mieskich obywateli, którzy obyczajem słowiań 
skim  ofiarowali J e g o . Cesarskiej Mości chleb i 
sól, Najjaśniejszy P an  rzekł do n ic h : „Proszę 
mieszkańcom Warszawy podziękować; rad jestem, 
że się tu znajduję."

Słowa te — czytamy dalej w „Kurjorze" — 
wypowiedziały to wszystko, co mogło rzucić świa
tło właściwe na stosunek władzy im peryum  ro
syjskiego do narodowości polskiej, a więc pań
stw a rosyjskiego oraz rządu do Polski.

„Rad" jest m onarcha rosyjski, że się znaj
duje w W arszawie wśród Polaków ! To zuaczy, 
że i na gruncie polskim — wnioskuje dziennik — 
m onarcha rosyjski uczuwa radość z oglądania 
ludności, otaczającej go i kochającej, a wiernie 
pełniącej na równi z innym i cesarską i państw o
wą służbę.

Alboż inaczej się dzieje? Czyż istotnie pań 
stwo rosyjskie w ludności polskiej nie posiada 
cennej siły, dźwigającej na sobie narówni z r .-  
sztą ludności wszystkie ciężary państwowe i 
wszystkie obowiązki prawych i wiernych podda
ny ch ?  Zapomniawszy o wszystkich pociskach lo
su, o wszystkich przeciwnościach swego bolesne
go żywota dziejowego, o wszystkich okropno
ściach klęsk doczesnych, pogodziwszy się ze 
wszystkiemi możliwemi własnościami swego oto
czenia i złożywszy przyszłe losy swoje w ręce 
W szechpotężnej Opatrzności, naród polski znowu 
żyć zaczął życiem oświeconej rasy, zdolnej Jo o- 
siągnięcia najwyższych stopni oświaty. GorLwie, 
jairby dla powetowania stra t przeszłości, upra
wia swą ziemię, doskonali i rozwija przemysł, 
rzemiosła, handel, pracuje nad postępem sztuki, 
nauki i piśmiennictwa. Naród polski nie za
kopuje — na wzór sługi „złego" > „gnuśnego" — 
talentów swoich do ziemi, ircz puszcza je w 
obieg na pożytek własny i całej Słowiań
szczyzny.

Dlatego to narodowi temu powiedział jego 
m onarcha, że „rad jest, iż się znajduje" wśród 
niego.

I czyż podobna nie radować się, gay się 
jest wśród ludności, prawdziwie religijnej, szcze
rze oddanej swemu kościołowi i duchow ieństw u; 
ludności wstrzemięźliwej, uczciwej, pracowitej, u- 
miejącej gorąco kochać swą ojcowiznę, dzieje, 
kraj mowę, oświatę i swą wiarę w przyszłość?! 
W śród takiej ludnuści oczywiście lekko się oddy
cha... Kraj polski — to nie naga pustynia; to o- 
gród, uprawiony pracą i uzdolnieniem wielu po- 
Loień; to handlowo-przem ysłowa oaza, pomyślnie 
współubiegająi-a się nietylko z resztą ziem ro 
syjskich, lecz i z sąsieduieini krajami zagra- 
nicznemi.

Ale nie należy też i o tem  zapominać, że 
Polska — to straż przednia sławianska przed 
giermanizmem, i w tem jej położeniu, w tej roli 
i powołaniu tkwi wielka potęga uroku i wielkie 
znamię. Występując ua „ostatniem" miejscu w 
szeregu innych, niezależnych ludów i plemion 
sławiańskich, zajmując dziś najskromniejsze sta
nowisko w rodzinie narodowości sławiańskich — 
Polacy nieodwołalnie — dzięki zbiegowi geogra
ficznych warunków swego położenia i związku 
faktów dziejowych — znajdą się w czasie wła
ściwym na c z e l e  wszystkich ludów sławiań
skich w walce z giermanizmem, w nieuchronnym 
i już rozpoczętym kulturalnym  pojedynku świata 
niemi ckiego ze światem sławiańskim . Fale gier- 
manizmu, uderzając się o skałę polską, już się 
rozpryskują i naproznoby teraz marzył gierma- 
nizm- i filary jego o przetworzeniu rasy polskiej 
w ciele Vaterlandu niemieckiego!

Nie pysznie się tedy potrzebujemy wobec 
kraju polskiego i polskiej narodow ości; nie szu
kać tylko powodów do sprzeczek z nią i trakto
wania jako nieprzyjaciela, winna społeczność ro
syjska i rosyjska publicystyka. Owszem naśladu
jąc przykład monarchy, należy nadal również 
-rzględem  narodowości polskiej, jak względem in 

nych, wchodzących do składu Rosyi, okazywać 
taką samą względność, sprawiedliwość i uprzej
mość jokie w tej chwili są okazywane w stosun
ku do W arszawy i jej mitszkańców przy obe- 
cnem, pełnem  znaczeniu odwiedzeniu ich przez 
Najjaśniejszego Pana.

Przyszłe losy stosunków między ludem  ro
syjskim i polskim są w ręku Opatrzności. Mię
dzy bratm em i ludami — powiada „K urjer" — 
stojącemi nadto oko w oko wobec jawnego dziś 
już wroga wspólnego, bodaj, winneby już były 
pierzchnąć przedawnione wspomnienia o waśniach 
dziejowych. Przeszłość winna ustąpić miejsca in
teresom teraźniejszości i przyszłości, tembardziej 
że w tej przyszłości świta już chwila, gdy naro
dowi polskiemu nadarzy się jedyna a nie powta
rzająca się sposobność zapłaeenia w charakterze 
młodszego brata narodu rosyjskiego — jak się 
wyraża pismo — dobrem i poświęceniem się za 
wszystkie przykrości, jakich doznał odeń w prze- 
szłem życiu.

W obec przyszłego czynu szlachetności i bra
terstwa, który przypadnie w udziale, ma się ro
zumieć, narodowi polskiemu względem rosyjskie
go — „niech znikną tam y" — kończy „Ruski 
K urjer" — „wznoszące się między dwoma bra
ćmi i niech odtąd nic zgułn nie przeszkadza im 
w przebywaniu trudnej swej drogi dziejowej, w 
koleżeńskiem wzajemnem oddziaływaniu i b ra
tniej zgudzie, ufności i szacunku, jakie teraz już 
nakazuje monarsza wola cesarza rosyjskiego."

Mowa programowa Tiszy.

(Ciąg dalszy)

Jeżeli poradzimy się historyi, to znajdziemy 
w niej wskazówkę, że w wielu państwach zagro
żoną oyła wolność, a tem samem i samo pań
stwo Wolność zniszczoną została przez brak sta
nowczości w osobach rządzących państwem  na 
podstawie liberalnej konstytucyi, które nie chciały 
się iąć surowych środków wtedy nawet, gdy nie
którzy nadużywając wolności, pracowali nad jej 
podkopaniem i zgubą państwa. Jednakże histo- 
rya wykazuje odwrotną stronę medalu Częstokroć 
osoby zarządzające wolnem państwem, które z tru
dnością mogły się oswoić z instytucyam i liberal- 
nemi, używały rozmaitych rozruchów, jak ie  dziś 
widzimy, za środek ujarzm ienia wolności.

Tych dwóch błędów powinniśmy unikać. Mnie
mam, że jeżeli pewne niebezpieczne obiawy rze
czywiście się pojawią, a zwyczajne środki wolne
go państwa już nie wystarczą do uczynienia agi- 
tacyi nieszkodliwemu i opanowania ich, wtedy nie 
nadwerężając wolności, należy przystąpić w taki 
sposób: wolność słowa nawet z jej błędnemi po
jęciami i wybrykami należy pozostawić nietknię- 
ą, lecz na .nnych polach wypada dać rządowi 

na krótki czas ściśle określone pełnomocnictwo 
do usunięcia istniejącego złego.

W  ten sposób można odwrócić niebezpieczeń
stwo, bez naruszenia samejze wolności. Jeżeli zaś 
nie stara się nikt o to, aby wskazane niebezDie- 
czeństwa odwrócić, to mogą one przez to powię
kszyć się jeszcze, tak, że w końcu porządek, bez 
którego żadne państwo konstytucyjne istnieć nie 
może, może być zamącony, a przez to nawet 
przyjaciele wolności, choćby tylko na krótki prze
ciąg czasu — jak tego liczne przypadki dowo
dzą — pchnięci być mogą w ramiona obozu nie
przyjaciół wolności. Jestem  bezwarunkowo tego 
przekonania, źe koniecznem jest udzielenie rzą
dowi tak.ego ściśle określonego i do pewnego o- 
kresu czasu przywiązanego pełuomocnictwa i o- 
świadczam już z góry, że byłbym skłonnym do 
zawotowania podobnego pełnomocnicrwa każdemu 
• rnem n  rządowi, któryby zajął moje miejsce, a o 
którym byłbym przekonany, że w mowie będące 
pełnomocnictwo, jak w ogóle wszelką swoję w ła
dzę wykonywać będzie wyłącznie tylko w in te
resie węgierskiego państwa.

Nie byłoby mi przyjemnem, aby ktoś wniosko
wać m u ł z moich słów, że uważam mieszkańców 
W ęgier, nie używających języka węgierskiego w 
ogólności i w ich znacznej większości za złych 
patryotów. Nic czynię tego rarówno, jak nie pra
gnę madyaryzowania przemocą zamieszkałych w 
W ęgrzech ras, lub odciągania ich od własnej na
rodowości. Pierwszego nie mogę mieć na myśli, 
gdy ż mogliśmy się przekonać wszyscy, że w oj
czyźnie tej nie ma takiej narodowości, ktorejby 
najznaczniejsza część, jait długo trzyma się ściśle 
swej własnej narodowości, nie była zarazem wier
ną państwu węgierskiemu. Ale właśnie dla tego 
powinniśmy trw ale obstawać przy tej pozyeyi i 
n ie  dozwalać, aby przez złą wolę pojedynczych 
ndywiduów miały być zakażone nawet tak pa- 

tryotyczne narodowości. Przeciw drugiemu muszę 
z mej strony stanowczo zaprotestować; nie było
by to wcale zgodnein z przeszłością wolnych 
W ęgier, aby miały używać przemocy przeciw 
mieszkającym tu obywatelom nie używającym ję 
zyka węgierskiego.

Pragnę tego i sądzę, a przynajmniej jest to mo- 
jem przekonaniem, ie  każdy syn tej ojczyzny mo
że bez ograniczenia swej wolności pozostać w ier
nym swej rasie i na łonie swej narodowości 
kształcić się i rozwijać. Nie żądam niczego wię
cej, jak  to, czego można słusznie i sprawiedliwie 
od każdego syna tej ojczyzny wymagać i co też 
większa część chętnie czyni, mianowicie, aby zro
zumiał, że może bez wszelkiego ograniczenia, na 
równi z każdym innym obywatelem kraju poświę
cać się wolności, którą zawdzięcza państwu wę
gierskiemu, i że nic nie przyczynia się tak sku
tecznie do rozwoju jego narodowości jak to, gdy 
z całych sił będzie współdziałał nad utrzymaniem 
pańotwa węgierskiego.

W edług mego zdania przyjdzie niebawem bar
dzo ważna sprawa na porządek dzienny obrad 
ciała prawodawczego; sprawą tą je s t reforma Iz
by magnatów i jej reorganizaeya jako Izby wyż
szej. Je s t to jedna z tych kwestyj, której nale
żyte rozwiązanie spraw ia wszędzie bardzo wiel
kie trudności, szczególnie jednak u rn , gdzie bi- 
storya nie daje prawodawstwu wskazówki, iżby 
taka Izba wyższa posiadać miała potrzebną powa
gę i niezawisłość, aby odpowiedzieć wiernie swe
mu zadaniu, które to zadanie według mego pojmo
wania rzeczy polega niekiedy głównie na pewnem 
miarkowaniu, niekiedy zaś na tej okoliczności, że 
przez swoje veto daje Izba wyższa sposobność 
ponownego zbadania powziętych pospiesznie u- 
chwał, co więcej w sprawach wysokiej wagi daje 
narodowi możność objawienia w nich swego zda-
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nia. Jednak powtórzyć tu muszę, że trudno tra
fić na właściwą miarę, mianowicie w tym wzglę
dzie, aby nie iść za daleko i aby w końcu Izba 
wyższa nie zagarnęła dla siebie tego stanowczego 
wpływu, jaki w każdem wolnem na demokratycz
nej podstawie oparttm  państwie przysłużą Izbie 
deputowanych. C. d. n.

Zjazd trójcesarski.

Dzień szesnasty września poświęcony był 
samym przyjemnościom. W  parku przed głównym 
frontem pałacu, odbył się o godzinie 11 w po
łudnie przegląd wojsk. Oba pierwsze bataliony 
pułków cesarza Franciszka-Józefa i cesarza Wil
helma stały uszykowane, i to pierwszy po p ra
wej, a drugi po lewej stronie zamku. Przed głó
wną fasadą zamku zgromadzili się przed godziną 
11 wszyscy dostojnicy i świty monarchów. Ks. 
Bismark w mundurze magdeburskich kirasyerów, 
rozmawiał ustawicznie z Kalnokym i Giersem.— 
Punktualn.e o godzinie 1] przybyli trzej monar
chowie, wszyscy w mundurach rosyjskich. Naj
przód odbyli oni przegląd batalionu pułku cesa
rza Franciszka Józefa. Cesarz Wilhelm szedł w 
środku obu monarchów, po prawej ręce jego ce
sarz Frauciszek-Józef, a po lewej car. Następnie 
odbyli monarchowie przegląd batalionu pułku ce
sarza Wilhelma, przyczem cesarz Franciszek-Jó- 
zef szedł w pt środnu obu monarchów. Następnie 
cesarz Frauciszek-Józef sprezentował swój bata 
lion cesarzowi Wilhelmowi, pnezem cesarz Wil
helm sprezentował znów swój batalion cesarzowi 
Franciszkowi-Józefowi. Przez cały czas carowa, 
która w jasno-różowej tualecie wyglądała zachwy- 
cająco, przyglądała się rewii z wielkiem zajęciem. 
Następi ie udali się monarchowie na balkon, zkąd 
przyglądali się odwrotowi wojsk. O godzinie l l* /4 
zakończyły się rewie.

O godzinie 1 po pułuduiu udali się — jak do
niósł wczorajszy telegram — tr/.e' monarchowie 
do zwierzyńca na polowanie na daniele. W  polo
waniu, którem kierował margrabia Wielopolski, 
wzięli udział: austryacko-węgierski ambasador br. 
W olkenstein, niemiecki ambasador gen Schwei- 
mtz, niemieck. wojskowy attache generał W er- 
der, austryacko-węgierski wojskowy attache pod 
pułkownik K lepsth , baron Mondel i generał Al- 
bedyll. W ogóle wystosowano 12 zeproszeń na 
polowanie.

N astępnie odbył zię obiad galowy a wieczorem 
dali członkowie warszawskiego baletu przedsta
wienie. Po przedstawieniu nastąpiła kolacya a la 
fourschette— i na tem skończyły się uroczystości 
w Skierniewicach.

Do p o u f n e j  w y m i a n y  z d a ń  m onarcho
wie mieli sposobność podczas poufnej herbaty u 
carowej, na którą zaproszono tylko ks. Bismar 
ka, br. Kalnokye’go i Giersa. Właściwo k o n f e -  
r e n e y e  t r z e c h  m i n i s t r ó w  odbyły się pod
czas polowania monarchów. O prawdopodobnej 
treści tych rokowań, daje nam jakie takie wyo
brażenie inspirowany artykuł Journal de S t Pe- 
terslurg w którym czytam y:

„Zjazd skierniewicki góruje w tej c h w a l i  nad 
całą sytuacją. Car w otoi zeniu carow ej, carewi
cza i członków domu carskiego, tudzież w to
warzystwie swoich doradców, przyjmuje dostoj
nych gości. M onarcha nustryacki, korzystając 
z pobytu rodziny carskiej w pobliżu granic jego 
pań stw a , składa carowi od czasu tegoż korona
c j i , pierwszą wizytę. Kurtoazya ta umocniła 
wyborne stosunki pomiędzy obydwema dwora
mi. Cesarz W ilhelm nic uląkł się przykrości 
dłuższej podróży, aby odpowiedzieć na wizytę 
gdańską, którą car złożył swojemu czcigodnemu 
wujowi, potężnemu i wszechwładnemu monarsze. 
Spotkanie ściśle połączonych monarchów, mają
cych u swojego bolcu powołanych zaufaniem m ę
żów stanu, z n a m i o n u j e  p o l i t y k ę  p o k o j u  
i o g ó l n e g o  z a d o w o l e n i a .  Nie jest ona 
bynajmniej punktem  wyjścia dla nowej sytuacyi, 
lecz sankc jonuje  tylko pomyślny, rozumny i istnie
jący już stan zupełnego porozumienia we wszy
stkich ważniejszych kwestyach. N i e  c h o d z i  
t u  o f o r m a l n e  p r z y m i e r z e ,  o szczegółowe 
jakieś układy, lecz tylko o s a n k c j o n o w a n i e  
p o r o z u m i e n i a ,  aby każda spraw a, stojąca 
po za granicami obecnego status quo , znalazła 
monarchów w połączeniu i gotowości do solidar
nego działania, tak tam, gdzie interesa ich scho
dzą się razem , jak niemuiej w rzeczach, gdzie 
idzie o pogodzenie sprzecznych interesów i soli
darne zabezpieczenie prawa i pokoju. Dzięki zgo
dzie monarchów, zgodzie, opierającej się na po
szanowaniu traktatów i utrzymaniu europejskiego 
status quo, trzy narody, które chcą współzawo
dniczyć z sobą tylko na polu materyalnego i mo
ralnego rozwoju, dokonywują za pośrednictwem 
swoich władców wymiany rękojmi bezpieczeństwa 
i powodzenia. Cały świat cywilizowany nie za
niedba upatrywać w zjeździe polityki pokoju, 
która uznaje sum iennie prawa drugich, a d<>mnga 
się tylko wzajemności w duchu pojednania i 
uspokojenia, i która przytem czujne zwraca oko 
na pełzających w ukryciu nmprzyjaciół porządku: 
na anarchistów, dążących do obalenia i zniszcze
nia wszelkich instytucyj".

Do Joum . de St. Fetersb. dołączają swój głos 
Fetersb. Wiedom., któie utrzymują, że między 
kongresem berlińsk.m  a zjazdem obecnym niema 
żadnej analogii. Rosyanie witają zjazd ten  z naj- 
większem zadowoleniem.

Rodług Nowosti interesa Rosyi nie będą wy
czerpane przez u t r z y m a n i e  status quo, jak 
to zaznaczają ze względu na Austryę, ani też 
przez kontynentalny system Bismarka. Rosya ma 
ua oku własne cele, uważa jednak p o k ó j  n a  
z a s a d z i e  r ó w n e g o  z a d o w o l e n i a  d ą 
ż n o ś c i  w s z y s t k i c h  l u d ó w  za cenny. Oko
liczność, że zjazd odbywa się na terytoryum ro- 
syjskiem, dowodzi, że stanowisko Rosyi przy dy- 
skusyi nad kwestyami pohtycznem i znajduje zu
pełne uwzględnienie.

Katkow p isze : M i ę d z y  s t r o n n i c t w e m  
p o 1 s k i e m, które sympatyzuje z trad y c ją  ja
giellońską hr. Dzieduszyctiego. a R o s y ą  n i e 
m a  ż a d n e g o  p o j e d n a n i a .  Ustępstwa na 
rzecz tej partyi byłyby grubym błędem, a nawet 
zbrodnię stanu.

Nadto w dziennikach napotykamy różne do
mysły. Tak n. p. Nowoje Wremia  mniema, że 
Anglia dąży do zamienienia Egiptu w angielską 
kolonię a w takim razie i R o s y a  m u s *  o d 
n i e ś ć  p e w n ą  k o r z y ś ć  i m usiałaby żądać

dla swych statków wojennych wolnego połącze
nia między morzem Czarnem a Śródziemnem. 
Zapisujemy te zapatrywania rosyjskiego dzienni
ka, ażeby w razie rozejścia się pogłoski o dążno
ści Rosyi do zerwania ugody Dardanelskiej, mo
żna dojść do źródła, z którego wzięła ona począ
tek. Jest wogóle rzeczą nader ciekawą, w jaki sposób 
tłomaczą sobie niektóre półurzędowe i urzędowe 
organy zjazd monarchów i jego następstwa. Tak, 
dzienniki włoskie, zwłaszcza urzędowy dziennik 
Fopolo Romano, równie jak i węgierskie dzien
niki, nawet opozycyjne, starają się uspokoić oba
wy, jakoby zjazd m onarchów miał pociągnąć za 
sobą szereg środków reakcyjnych. Fopolo R om a
no na poparcie swych twierdzeń, powołuje się 
na mowę Tiszy, który m usiał być przecież uwia
domiony o polityce wspólnego rządu i nie byłby 
kładł takiego nacisku na konieczność utrzymywa
nia się przy władzy stronnictwa liberalnego, gdyby 
liberalizmowi groziło jakiekolwiek niebezp eczeń- 
stwo. jDiritto mniema, żeinne mocarstwa spokojnie 
patrzeć mogą na wzmocnienia stosunków Rosyi, 
Niemiec i Austryi, gdyż, jak to można przewi
dywać, wyniki tego zjazdu będą zakomunikowane 
gabinetom i daną im będzie sposobność, albo 
przychylenia się do program u państw północnych, 
lub też zwołania konterencyi, w celu obrad nad 
mm, północne bowiem państwa nie miały bynaj
mniej zamiaru przywłaszczania sobie hegemonii 
w Europie. Także i angielskie dzieniki, jak T i
mes, wyrażają swe zadowolenie, z powodu obe
cnego utrwalenia pokoju, z powodu zjazdu i jego 
skutków. Szybkie zaprzeczenie pogłosce o wrze- 
komym zamiarze Anglii gwarantowania pożyczki 
egipskiej, można uważać jako znak. że Anglia 
chce się obecnie powstrzymać od wszelkich sa
mowolnych kroków, psujących porozumienie, coby 
mogło postawić Anglią w kolizy z innem i mo
carstwami. Jakkolwiek rzeczy się mają należy 
mieć na względzie, przyspieszenie odsieczy dla 
Chartum, jak również i tę okoliczność, że mię
dzy misyą lorda Nortlibrooka i generała Wolse- 
leya zachodzi pewien związek, obie misye uzu
pełniający. Naznaczyć też wypada, że w Paryżu 
postępują w ten sposob, jakby oczekiwano oświad
czenia Anglii, że jest przeciwną wycofaniu swych 
wojsk z Egiptu.

Do histotyi zjazdu, a raczej o wzięciu w nim 
udziału cesarza Wilhelma, podaje Polit. Corrcs. 
następujące szczegóły, które otrzymała z Berlina: 
„In icjatyw a zjazdu wyszła od Rosyi. Życzenie 
cara, aby przy ewentualnym zjezdzie z cesarzem 
Franciszkiem-Józefem mógł powitać także cesa
rza Wilhelma, spowodowało rosyjskiego monar
chę do zapytania dworu niemieckiego, czy ewen
tualnie ułożyć się mający zjazd trójcesarski m ógł
by liczyć na jego poparcie. Pośrednictwo wspól
nych rokowań nie odbyło się na drodze dyplo
matycznej, lecz jak to się często zdarza, za po
średnictwem  damy z wysokiej arystokracyi, a 
mianowicie za pośrednictwem księżnej Antouio- 
wej Radziwiłłowej, urodzonej księżnej Tayllerand- 
Pórigord, która będąc zarówno na rosyjskim jak 
na niemieckim dworze mile widzianą, wydała się 
do podobnej roli najstosowniejszą. Gdy rosyjscy 
carstwo podjęli podróż do Warszawy, znajdo
w a ła  się tam na ich dworze księżna Radziwiłło
wa i była przez carstwo szczególnie odznacza
ną. Dnia 1 2  b. m. rano o  godzinie w p ó l do 10  
przybyła księżna Radziwiłłowa znowu do Berlina 
i zaraz po południu miała, ten  zaszczyt pi*yjtno- 
wac w swonu hotelu gęsarza Wilhelma. Cesarz 
bawił u księżnej około trzy kwadranse. Mówią, 
że przy tej sposobności księżna przedstawiła ce
sarzowi ogólne wrażenie, jakie wyniosła z przy
jęcia rosyjskiego carstwa ze strony ludności 
warszawskiej, tudzież opowiedziała mu o zarzą
dzonych tam środkach ostrożności."

Wczoraj cesarz Wilhelm odjechał rano o go
dzinie 9; cesarz Franciszek-Józef o godzinie 10. 
U e s a r z  a u s t r y a c k i  p r z y b y ł  j u ż  do  
W i e d n i a  w c z o r a j  przed god. 12.

Przegląd polityczny.

K r a k ć w ,  18 września

Dziennik Polski zamieścił r ozmowę swego spół- 
pracownika z br. W ojciechem D z i e d u s z y c -  
k i m ,  która powinna posłużyć za odpowiedź na 
napaści skierowane przeciw Polakom z powodu 
tej mowy, zwłaszcza też dla Fcster Lloyda. P. 
Bziedu8zycki oświadcza w niej, iż stronnictwo, 
do którego należy, nie ma zamiaru narazić na 
szwank interesów monarchii, lecz przeciwnie dba
0 jej potęgę. N a poparcie tego zdania przypo
m niał p. Dzieduszycki epokę jagiellońską, której 
treścią było uszanowanie wszystkich praw, wszel
kich wyznan i różnorodnych narodowych trady- 
cyj, a następnie wykazał, że A ustrya objęła dziś 
Spadek tej tradycyi i ma dowieść, źe najróżnoro
dniejsze narody mogą żyć obok siebie i w zupeł
nej swobodzie, pracując nad rozwojem cywilizacyi 
europejskiej. Następnie oświadcza p. Dzieduszyc
ki, iż ze względu na obecną chwilę byłoby naj
wyższą nieroztropnością chcieć rozniecić pocho
dnię wojny powszeehnęj i narazić A ustryę na 
niebezpieczeństwo. Gdy dzienniki hegemonów 
n.eraieckich przekonały się, że wygłaszanie ta
kich przekonań zaszkodziłoby ich tendeneyom, 
pochwyciły w jraz jagiellońska tradycya, przekrę
ciły jego znaczenie i rzuciły tysiące fałszów o za
m iarach Polaków. Nieprzyjaciele Polski obcy i 
swoi chętnie pochwycili to niecne kłamstwo. Fałsz 
ten dopomoże do zwycięstwa prawdy, bo świat 
przekona s i ę , że jesteśmy czynnikiem dodatnim, 
że stronim y od wszelkich destrukcyjnych aspira- 
cyj i intryg, że żądamy tylko sprawiedliwości i 
rozumnej swobody.

P. Dzieduszycki przemawiał za lojalną, cierpli
wą i stateczną polityką, której podstawą są w 
Austryi obecne praw no-polityczne stosunki, a któ
rej celem dalszy organiczny rozwój tych stosun
ków w kierunku zbawiennego postępu dla kraju
1 państwa.

Półurzędowa Fresse pochwala wystąpienie hr. 
Alfreda Potockiego przeciw wnioskowi p. H  a u s- 
n e r a ,  uważając go za nieużyteczny, bo izolowa
ny głos jednego bej mu krajowego nie może za
ważyć na szali. Robi Fresse nadto uw agę, że 
wniosek ten przeszedł w Sejmie dzięki Rusinom, 
którzy według wiedeńskiego dziennika w Radzie 
państwa idą ślepo z cen tralistam i, w Sejmie ga
licyjskim zaś głosują za wmosKiem autonomicznym
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jedynie dlatego, ahy Polaków pchnąć na pochy
łość prowadzącą do zatargu z rządem.

Z powodu otwarcia czeskiej szkoły w Libercu 
(Reichenberg) wyprawiali Niemcy skandaliczne 
burdy uliczne, kocie muzyki, wybijali okna, aż 
wojsko musiało wyruszyć i dopiero późno w no
cy spokój powrócił

Dzienniki czeskie, z powodu wniosku Herhsta, 
energicznie protestują przeciw m y ś l i  p o d z i a 
ł u  C z e c h ,  wyrażonej w tymże wniosku: w sa
mym jednak wniosku widzi Pokrok r r z e c z y -  
w i s t y  p o m y ś l n y  z w r o t ,  w porównaniu 
z manifestycyami zeszłorocznego Sejmu i nie
mieckich okręgów wyborczych. W n i o s e k  n i e  
z a w i e r a  n i c  t a k i e g o ,  c o b y  s i ę  s p r z e 
c i w i a ł o  z a s a d o m  c z e s k i e g o  s t r o n n i 
c t w a  i doczegoby Czesi poprzednio często, lecz 
zawsze bezskutecznie nie dążyli. Niemieccy za
tem deputowani stanęli obecnie na tym grnncie, 
mówi Pokrok, na jakim staliśmy już przed laty 
i przyjmują zasadę proponowanej przez nas da- 
wniej ugody. Jest to radosny objaw, gdyż przez 
to uzyskaliśmy pierwszy warunek do m o ż l i w e 
g o  p o r o z u m i e n i a .  W niosek Herbsta zawiera 
zaproszenie do traktowania między równymi. Cał
kowite o d g ran iczen i narodowościowe w rozmai
tych okręgach jest wprawdzie nader trndnem , 
Oze‘ń jednak przystaną na w szystko, co będzie 
możliwem. „Dziwimy się tylko", mówi Pokrok, 
„że niemieccy deputowani przed laty juz, mając 
większość po swej stronie, nie poczynili takich 
wniosków, korzystnych dla obydwóch narodowo
ści". Poliłik zaś upatruje w f r a z e s a c h  n i e 
w i n n i e  b r z m i ą c y c h  chęć rozdarcia kraju. 
Większość sprzeciwi się z pewnością tym za
miarom, a wielkie to pytanie, czy zechce wnio
sek ten przekazać komisji, i czy wprost nie od
rzuci tego wniosku. Bohemia i Narodni Ltsiy  
zostały skonfiskowane.

Dniewnik Warszawskij dono si, że car będąc 
podczas manewrów w Zegrzu nad Bugiem, w ma
jątku ks. Macieja Radziwiłła, pytał szlachtę oko
liczną, która w liczbie 50 pizedstawiała ma się, 
czy mówi po rosyjsku? Na to odparł p. S k a  
r z y u s k i ,  będący wraz z ks. Radziwiłłem na 
czele deputacyi: „Najjaśniejszy Panie, tu wszy
scy rozumiemy po rosyjsku, a wielu z nas dobrze 
nawet mówi". Chętnie wierzymy, że ta odpo
wiedź bardzo się musiała podobać carowi.

Germania ogłasza m a n i f e s t  w y b o r c z y  
p r z y w ó d c ó w  centrum, którym domagaią się prze- 
dewszystkiem najzupełniejszej swobody sumienia, 
uwolnienia kościoła od nałożonych nań więzów, 
zniesienia odnośnych ustaw państwowych, odpar
cia wszelkich napaści na prawa reprezentacyi 
narodu, głównie zaś zaprowadzenia bezpośrednie
go, powszechnego i tajnego prawa wyborczego. 
Odezwa żąda dalej zachowania charakteru związ
kowego państwa, & dopuszcza politykę kolonialną 
tylko w granicach konstytucyi i siły finansowej. 
Należy się starać o zadośćuczynienie żądaniom 
rolników, robotników i rzemieślników głównie ul  
podstawie organicznego zespolenia grup zawodo
wych — zwalczaj je jednocześnie socyahzm pań
stwowy. Odezwa domaga się także silniejszego 
przyciągnięcia kapitału, sprawiedliwszego rozdzia
łu i zmniejszenia podatków oraz wydatków na 
wojsko przy równoczesnein zachowaniu istnieją
cej siły zbrojnej. 0  utrzymanie jej należy się 
starać, nie naruszając jednakże praw budżetowych 
parlamentu.

Ks. Bismara. jak donoszą do Schles. Zcitung 
z Berlina, miał mieć po powrocie swym z War- 
zina dłuższą rozmowę z francuskim posłem br. 
C o u r c e l e m .  Powszechnie przypuszczają, że tre
ścią tej rozmowy było życzenie Francyi, aby rząd 
cesarstwa niemieckiego swoim wpływem prze
szkodził rozwijaniu się dalszego nieporozumienia 
między republiką, & państwem niebieskiem.

Oprócz okólnika do poselstw mocarstw zagra
nicznych w sprawie pośredniczenia w załagodze
niu k o n f l i k t u  c h i ń s k o  f r a n c u s k i e g o ,  
istnieje jeszcze drugi dyplomatyczny dokument, 
odsłaniający zapatrywania rządu pekińskiego na 
twestyę wojny z republiką toczonej. W edług za
pewnień biura Reutera  brzmi on w dyplomaty
cznym przekładzie:

„Tsuug-Li-Yemen odebrał d. 12 lipca depeszę 
ud wicehrabiego de Semallesa, w której go wzy
wał, aby na dwa punkta warunków ugody przez 
Francyę podanych, zechciał natychm iast odpo
wiedzieć: tj. czy rząd cesarski zgodzi się na wy
cofanie wojsk i zapłacenie żądanego odszkodowa
nia Jeżeli Francya zastosuje się, brzmi odpowiedź, 
do drugiego artykułu ugody zawartej w Tien- 
tsin, Ghmy natychm iast wydadzą odnośne do 
władz wojakowycu rozporządzenie i w przeciąga 
jednego miesiąca na terytoryum tonkińskiem nie 
będzie ani jednego chińskiego żołnierza. Jeżeli 
jednak p. de Semalles wciąż jeszcze zaczepiać 
oędzie o kwestyę odszkodowania, to najoczywi- 
ściej dowiedzie w obec świata, iż francuski gabi
net dobrowolnie zaostrza stosunki między dwoma 
państwami, wręcz stojąc w sprzeczności z pięcio- 
m« artykułam i majowego traktatu. Tsung-Li-Ye- 
men więc przesyła tę odpowiedź wicehrabiemu 
w nadziei, że ten po porozumieniu się ze swoim 
rządem ostatecznie, zechce uwiadomić go o po
myślnie rozwiązanych trudnościach. Chiny zaś 
przyjęłyby na siebie trudne i nie nazbyt miłe 
zobowiązanie, opowiedzieć dokładnie wszystkim 
mocarstwom, które potwierdziły francusko-chiń
ską konwencyę tsientsińską, cały przebieg ton- 
nńskiej kwestyi, oraz wyłuszczyć powody, dla 
których wzbraniają się a-dosyć uczynić wym aga
nemu przez Francyg odszkudowaniu. M inister 
kończy swoje pisn*0 zaP®wnieniem, że w razie 
nieprzychylenia sig rządu repubiiKi do tych wa
runków, żadne inne porozumienie nie będzie mo
gło nastąpić.

K r o n i k a .

K r a k ó w ,  18 września

Sokół. Zawiadamiają nas, że grono obywateli z r -  
mującyoh się z inioyatywy młodzieży akademioKaj 
sp ra w ą  „Sokola", ukońozywszy już swoje czynności 
ma zwolenników rzeozonego Stowarzyszenia zapro
sić plakatami na ogólne sebranie, mające aię odbyć 
w niedzielę dnia 21 b. m. w sali radnej o gods. 4
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po południu i  następującym porządkiem o b r a d : 1) 
rprawozdanie z dotychczasowych czynności, 2)  od
czytanie projektu statutów, 3 )  w ybór komisyi celem 
uzyskania zatwierdzenia Wys. namiestnictwa

Drukowany projskt statutów otrzym ić będzie mo
żna bezpła tnie  w księgarni p- Bartoszewicza przy 
ni. Sławkowskiej, tudzież w czytelni akad. Rynek 
główny 1. 10.

L isty  rozrzucone po miaście do zapisywania *ię 
n a  członków „Sokola" ,  wycofana zostaną w sobotę
d. 20  b. m.

P l t M  Koła artystycznego i literackiego pan J u 
liusz Kossak, otrzymał od komitetu „Sokoła" kol ń- 
skiegn następujące p is m o :

Wielmożny P an ie  1 Zaproszeni podczas na?zego 
pobytu w Krakowie, do „Koła artystyczno-literac
k iego" ,  byliśmy przyjęci przez grono przedstawicieli 
duobowej działalności braterskiego narodu polskiego 
z takiemi oznakami sympatyi i rzadkiej gościnności, 
że chwile te  głękoko i na zawsze pozostaną w ser- 
oach naszych. Przyjęciem tem serdecznem i nigdy 
niezapomniancm zaskarbiliście sobie Panowie praw 
dziwą wdzięezość nietylko naszych „Sokołów" ale i 
całego narodu czeskiego, którego przedstawicieli w 
osobach posłów naszych między sobą mieliście i 
szlachetnie po polsku uczciliście

Racz Wielmożny P anie  Prezesie, wobec całego 
Koła artystyczno-literackiego być tłumaczem n ezej 
wdzięczności i racz zapewnić wszystkich jego szla
chetnych członków, że myśl nasza i serco nasze na
leży niepodzielnie do nieb i do całego narodu poi 
ekiego, na którego cześć głośno w o ła m y : Niech ży
ją  Polacy. N a  zdar.

Kolia we wrześniu 1884 .
W  im ieniu  komitetu „Sokoła" ko lióskiego:

Józef Tumlire A . V. Prager
starosta. sekretarz.

Prezydent Dr. Weigel wyjechał dzisiaj do W ie
dnia w sprawie akcyzy.

Komitet loteryi na korzyść weteranów z 1831  
r da ł  do drukn szczegółowy wykaz wszystkich wy
granych numerów z umieszczeniem przy każdym 
u i nerze wylosowanego fantu. W jk a z  ten nkaże się 
we wjzystkich lokalacn publicznych.

Fanty wygrane n a  loteryi weteranów z r. 1831 
odbierać będzie można od poniedziałku w Sukien- 
u caeh w sali zwanej L a n g ie ró w k ą , codziennie od 
godziny 2 — 4

„Kolińskie Nowiny" czasopismo czeskie, przynosi 
opis podanego przez nas przed kilku dniami przy
jęc ia  Polaków w Kolinie. A ityk u ł  -zatytułowany 
„Bratr i  Bolaci w Kolinie", kończy się wezwaniem 
do przebywających mm g nści Polaków, ażeby zape
wnili rodaków swoich w całej Polsce i Krakowie, 
iż na Czeskiej ziemi biją dla nich serca i cieszą się 
zawsze, kiedy mają sposobność zetknąć się z Pola
kami. —  J a k  nas informują, dla córek starosty ko- 
lińakiego „Sokoła" panien Bożenny i Matyi Tumlirz, 
Wysłany będzie w tych dniach upominek od K ra
kowian.

Umowa Towarzystwa dessauBkiego z miastem na- 
Bzem, w edług  której Towarzystwo obowiązało się 
gminie dostarczać gazu w tej samej cenie co kon
sumentom, kończy się z d. 31 października.

Koncert czterech orkiestr w ojsk ow ych , który 
się m ia ł  odbyć w dniu wczorajszym w ogrodzie 
strzeleckim, odłożony został na  czas późniejszy.

Zaćmienie księżyca całkowite, przypadające 
w Europie, Afryce, południowej Ameryce L we wschod
niej połowie Aratryk ' północnej, wreszcie w zachod
niej Australii w  d. 4 października zacznie się u ua« 
o godz. 9 min. 9, a skończy o godz. 12 min. 42 
w nocy. Całkowite zaćm'enie, które trwać będzie 2 
godz. 33  min. zacznie się o godz. 10 min. 9.

Wypadek. Andrzej Madej, wracając z aresztów 
sądowych na Podgórz do Wieliczki, wetąpił w Pro 
kooimie do karczmy, gdzie kazał sobie dać wódki 
chleba i rybkę, i opowiadał swoje przygody, które 
go zaprowadziły do kozy, nagle, przewrócił się i żyć 
przestał. J a k  badanie lekarskie wykazało, ud ław ił  
się wielkim a suchym kawałkiem chleba.

Zapi8kl Policyjne. Aresztowano : Jana  i Antoninę 
M alinow za kradzież precyozów w Wieliczce, W i l 
czyńska Reginę z dwoma dziewczętami za kradzież 
ziemniaków z Woli Ju s to w sk ie j , Bochenek Rozalię 
za kradzież kapusty, Sekułę Michała za nieostrożną 
jazdę, 4  osoby za pijaństwo.

W Mogile podczas trwającego odpustu, jak zresztą 
wszędzie, gdzie tylko nadzieja uzyskania jakichś 
datków zgromadza licznych żebraków, przedstawiają 
się oni publiczności w sposób najbardziej efektowny. 
E fez t  cały polega na okazaniu kalectwa, ułomności, 
czy choroby, w  nąjjaskra-n szem świetle. R any na 
nogach odkrywają umyślnie, aby ich widokiem wy
musić na przechodniu jakiś datek. Najkompletniejszą 
kollekcyę tych nieszczęśliwych posiada właśnie Mo
giła, a  mimo całego współczucia dla niedoli, w y
znać trzeba, iż widok ten jest w s trę tn y m , a często 
gorszącym. Sądzimy, iż jeżeli trudno ju>t powstrzy
m ać tych nędzarzy od szukania na  odpustach za
robku, to zarobek ten w łaśnie  możnaby uczynić z.i 
leżnym od jeduego tylko w arunku, a tym jes t naka
zami* wszystkim ukrywania swoich kalectw o ile to 
je s t  możliwem, u. p. ażeby nie mający nosa obw ią
zywali twarz, lub zakrywali rany na ciele zamiast 
rozmyślnie j® pokazywać.

Dyrekcya poczt i telegrafów zaw iad am ia , i i  w 
Radomyślu nad Sanem została otwartą s t a c ja  tele
grafu z ograniczoną służbą dzienną dla powszeenne- 
go użytku.

M ie rzw ińsk i  wystąpić ma w listopadzie b r. na 
scenie lwowskiej w Hngenotach, Wilhelmie Tellu i 
T n ibad n  rze

Zmarli. W Bobrownikach nad Wieprzem w Kró
lestwie Polskiem, zmarł w 84 roku życia Karol J a 
nuszewicz, weteran z 1831 r . , kawaler orderu v 'r -  
tu t i  militari.

Majątki hrabiów Emenuola Borkowskiego SnUho 
wolę około Brodów i hr. Józefa Miączyń^kiego wsie : 
Jaśnicze, Wierzbowozyk, Perepelniki. Palikrowy, Łu 
kawiec. Orzechowczyk i Styl-.arówkę w powiecie 
'•rudzkim, j*k donosi Gaz. Nar. nabywają Żydzi. 
<'prócz tego pan Sznmański sprzedać miał połowę 
swego majątku Kurowice, za 96 0 0 0  złr . także izra- 
ehtom.

Przeciw spódniczkom Wystąpiła gw ałtow nie se
k re ta rk a  Stowarzyszenia racyonainei odzieży mistress 
K ing w Londynie. Osoba ta  nietylko teoretycznie 
lecz i przykładem zachęca do z a m ie n ie n i  tej nie
zbędnej dotychczas części damskiej toalety, na strój, 
podług niej s ł o w n i e j s z y ,  a używany wogóle przez 
gudoą naśladowania przynajmniej w  fym w ypaJku , 
p łeć  brzydką, Mistres King utrzymuje, iż propono
w any przez nią strój daje o wiele większą swobodę 
ruchów  i jeBt wygodniejszym. Zmiana przecież uie 
m a  być ra d y k a ln ą , bo apostołka nowej mody ze- 
iwala na noszenie kaftanika z połami i krótkiej spód

niczki, a  pod nią dopiero m a  być ów strój dotąd 
specyalnie i jawnie przez brzydką płeć tylko uży
wany. P o  takim zamachu na uświęconą wiek insi 
nmde, spodziewać się można strasznych rzeczy. Se
kre tarka  gotowa płeć brzydką poprzebierać w spód 
niczki; a wówczas —  chyba rewolunya.

Składki. W Admin'stra ' 'yi N . Reformy złożył 
dr. Ju lian  Łucki z Oświcoirna na  do tknię ty-h  po 
wódzią 5 z ł r . ,  na weteranów z 1831 r. 5 złr. i 
na pomnik Mickiewicza 5 złr.

Repertuar teatralny.

W  sobotę 20 września: rozpoczęcie sezonu zimo 
wego, widowiska odtąd rozpoczynać się będą o g o 
dzinie 7 wieczór, po raz pierwszy przedstawioną 
będzie komedya Swiderskiego w trzech aktach p. t. 
„Nowy dziedzic."

W niedzielę 21 września: tragedya Kaiola Brzo
zowskiego „Malak"
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W iaauiatóci oaulowe, literackie i artjstjczae.

—  Borucki Maksymilian. Ziemia kujawska pod 
względem historycznym, geografioznym, arcLrołogi-. 
cznym, ekonomicznym i statystycznym, opisana przez.. 
Włocławek, nakładem i drukiem H erm ana Nenmana 
18 8 2  — Opisy ziem polskich są rzeczą niezmiernie 
wużaą ale zarazem uie ła tw ą  i dlatego zapewne do 
dnia dzisiejszego tak  mało w tym kierunku zrobio
no, że z wyjątkiem nielicznych monografij, ułożonych 
na podstawie źiódeł i z g runtowną znajomością przed
miotu, alfą i omegą dla geografów polskich jes t j e 
szcze zawsze 4 tomowe dzieło Balińskiego i L ip iń
skiego. W  ostatnich czasach, kiedy ruch na polu 
dziejopisarskiem wzmagać się u  nas począł zaczęto 
i nad monografią dawnych ziem polskich więcej p ra 
cować. Dr. Sieniawski w ydał cenny opis Warmii, 
w W arszawie pow**iał Słownik geograficzny, G. 
Manteuffel wyjaśnił stosunki Iuffaut polskich a  jednak 
pomimo tego ca ła  L  twa z województwami ruskiemi 
oczekuje dopiero pracowitej ręki gruntownego b ad a 
cza jeżeli odliczymy kilka zaledwie publikacyj pol
skich i szereg wydawnictw rosyjskich, pisanych prze
ważnie w duchu dla nas nieprzychylnym i tenden
cyjnym. Zważywszy to wszystko powitaliśmy z r a 
dością książkę p. Boruckiego o Kujawach, ale radość 
nasza, wyznajemy to otwarcie niemałego doznała za
wodu. Opis tego rodzaju, jak  dziełko p. B. wymaga 
nietylko wielkiego oczytania lecz także niepospoli
tych zdolności w p rz e t r a w ie n i  materyału i ug rupo
waniu przedmiotu, w ymaga nadto szkoły historycznej 
i co z tem jes t  ściśle złączone, zm ys łu  krytycznego. 
U p. B. nieznaleźliśmy tych warunków. Jes t  on p r a 
cowitym zbieraczem, zna publikacye' dawniejsze i 
nowsze, ale nie będąc ani historykiem ani archeolo
giem nie umie z wiadomości swoich należycie ko
rzystać. Trafiają mu się też ciekawe i w wysok'm 
stopniu naiwne wyznania, ja k  np. że m atka  „króla" 
M.eczysława I. była  Górkówna z domu (80 ) ,  albo 
że we wsi Noci urodziła się Rzepicha, żona P ias ta  
(88) .  Gdzieindziej znowu (6 7  i 6 8 )  twierdzi p. B. 
na podstawie laudów Radziejowskich, że szlachta 
kujawska obradowała zawsze bardzo poważnie i zgo
dnie, gdy zkądinąd wręcz przeciwne a wiarogodne 
dochodzą nas wiadomości o ta rz i iw y ch  sejmikach 
radziejowskich i czystej przy tem rąbaninie  P .  6 
wystarczyła ins trukcja ,  sp isana dla posłów w Ra
dziejowie w 17 64 ,  którą też woałości przytacza a k tóra  
dla swojej bezbarwności i ogólnikowych wyrażeń ni 
czego właśnie nie' dowodzi. Rónuie nieszczęśliwe 
a pod względem historycznym niedokładne pojęcie 
ma p. B. o starostwaoh, kiedy ustanowienie  urzędni
ków grodowych przenosi w  czasy W łady s ław a  J a 
giełły . Pominąwszy te błędy, książka p. B. będzie 
zawsze, chociażby tylko dla dokładnych  dat s ta ty 
styczny! h  i skrzętnego zebrania wiadomości rozrzu
conych u K u ja w a c h , ważnym i pożytecznym przy
czynkiem do geografii ziem polskich. Wartość dzieła 
podniesie zapewne także mapa Kujaw, którą p. B. 
na końcn książki dodać zamierza. S.

—  Zapowiedziany okazowy num er Dziennika po
wieści wyszedł z drnku i zawiera początek najnow
szej pracy J .  I. Kraszewskiego p. t. „Rodzina", 
oraz tłómaezoną z franenskiego powieść „Mściciel 
zbrodni". W „Nowinach" stanowiących osobny dział 
Dziennika  zamieszczono wiadomości przeważnie ze 
świata  artystycznego. W numerze tym wydawnictwo 
ogłasza obszerne swoje „credo" i przyrzeka sum ien
nie i godnie wywiązać się z zasięgniętych względem 
publiczności obiwiązków. Z dniem i  październik*' 
wyjdzie numer drugi i odtąd utale codziennie pfsntr  
to wychodzić będzie.

Dział ekonomiczny.

Wadowickie okręąowe towarzystwo rolni
cze poruszyło myśl utworzenia spółki wodnej, 
mającej na celu uregulowanie rzeki Skaw y.

Dla urzeczywistnienia tej myśli zaprosił prze
wodniczący tego towarzystwa p. Przecław Sła
wiński przeważną część interesentów jak niemniej 
prezesa i wiceprezesa rady powiatowej do siebie 
do Kleczy na dzień 24 sierpnia 1884.

Przed rozpoczęciem dyskusyi nad tym przed 
miotem wyjaśnił p. Sławiński zgromadzonym po- 
któtce ęałą sprawę, a to na podstawie informa- 
cyi, jakich z nader chwalebną gotowością udzie- 
lił p.  hr. Męciński, który już przy zawieraniu 
dwu podobnych spółek wodnych był czynnym.

Dysknssya jaka się następnie wywiązała, była 
ożywiona i zebrani uznali jednogłośnie potrzebę 
zawiązani*1 spółki wodnej. Celem rozpoczęcia czyn
ności przygotowawczych wybrano zaraz komitet, 
w skład któr ego weszli: pp. Brosig, burm istrz mia
sta Wadowic, A leksander Gostkowski, właściciel 
dóbr Tomic i Dr. Jan  Iwański, wiceprezes rady 
powiatowej.

Ponieważ pierwszą czynnością zmierzającą do 
urzeezywistninia poruszonej myśli jest wypraco
wanie planów, przeto komitet upoważnił prze
wodniczącego swigo p. Aleksandra Gostkowskiego, 
ażeby u władz krajowych prosił o wyznaczenie 
inżyniera, dalej poinformował się u p. hr. Mę- 
cińskiego cn do toku i praktycznego przeprowa
dzenia zamierzonego dzieła.

Komitet żywi nadzeję, że władze krajowe po
prą dążenia mające na przyszłość zabezpieczyć 
powiat nasz od t^k dotkliwych klęsk i udzielą 
odpowiednich subwencyj.

Szósty międzynarodowy targ zbozowy we 
Lwowie. Wo wtorek o godzinie 10*/, wobecności 
namiestnika p. Zalewskiego i szcznpłej garstki ucze
stników, p. Augustynowicz zagaił szósty międzyna
rodowy ta rg  zbożowy i wystawę chmielu , witając 
przybyłych , o których proweniencyi nic powiedzieć 
ui« możemy, ponieważ nie pojawił się jeszcze spis 
P. Augustynowicz w tm ien ił  jako objaw pocieszający, 
że w tym rokn w Galicy' uprawiono 160 morgów 
ch m ie lu , co wydało 4 3 3 6  cetnkrów metrycznych. 
Powiedział także, że mamy już giełdę zbożową . a 
właśoiwie tylko prezesa i komitet (k '0rzy do dziś są 
tylko lux a non lucendó).

No sędziów wystawy chm M u wybrani pp. Stei- 
ner, Goetz, Gizowski. Kisielka i Bretier.

N >m ile  dotknęło wszystkich, że w tym roku uie 
powitał zgromadzonych imieniem miasta p. prezy 
dent Dąbrowski —  czekano nadaremnie — naresz
cie oświadczono, ź i  p. prezydent wyjechał

Niemało  jednak  byliśmy zdziwieni , spotkawszy 
przy wyjściu z ra tusza  na  dole p. Dąbrowskiego, 
który na zapytanie sam zakomunikował nam, iż wi ale 
o tem zawiadomionym nie został, że ta rg  ma się od
być, a narzucać się wcale nie myśli.

A więc komitet nie zapomniał upraszać radę miej
ską znowu w tym roku o snbwencyę 2 0 0  z ł r . , a 
o w ysłaniu  zaproszenia do p. prezydenta zapomniał. 
Czy to nie idealny porządek?

Po p. Angustynowiczn powitał uczestmków zjazdu 
imieniem rządu radca p. M auJyczewski,  zwykłemi 
zapewnieniami o troskliwości r z ą d u , sprsyj&jąctgo 
krajowi.

W ynik  zbioiów tegorui-znych przedstawia się na
s tęp u jąco : Pszenica hektolitrów 4 ,0 3 1 .6 9 7  (zeszło
rocznie 3 ,5 4 4 .2 8 2 ) ,  żyto 6 ,6 2 8 .7 2 4  (zeszłorocznie 
4 , 8 2 1 . 9 2 7 ) ,  —  jęczmień 4 ,4 5 8 .0 3 8  (zeszłorocznie 
4 ,5 4 6  506),  — owies 11 0 7 7 .2 5 6  (zeszłorocznie 
1 0 ,6 7 2 .8 9 6 ) ,  — rzepek 6 ,2 5 6 .6 9 3  (zeszłorocznie 
2 ,4 2 9 .7 9 0 )

Sprawozdanie komitetu brzmi nas tępu jąco :
W ydat*k żniw we wschodnich powiatach Galicyi 

z r. 1884 .
Gdyby nie powódź, rezultaty tegorocznych zbiorów 

przedstawiałyby się dużo świetniej. W edług  dat, j a 
kie były dostępne, uległo jednak  powodzi we wscho
dniej części samej roli uprawnej 1 0 2 .9 8 9  morgów, 
czyli 59  266  hektarów, a obsinr łą k  dosięga cyfry 
6 7 .6 5 1  morgów, czyli 3 8 .9 3 0  hektarów.

Nadzieje, jakie rokowała pszenica, ziściły się tyl
ko w części. Jakość ziarna nie jest ogólnie dobrą, 
na pięknem ziarnie jednak nie zbywa. Zbiór żyta 
przedstawia się jako dobry. Zbiór jęczmienia zaliczyć 
można tylko do średnich pod względem ilości, j a 
kość przeważnie dobra. Owies da ł  plun dobry. Zbiór 
tegoroozny rzepaku jest znaczuie L pszy  od zbiorów 
z kilku la t  ostatnich. H r e c z k a : zbiór jeszcze nie u- 
koiiczony. Dotychczasowe wiadomości dość niepo
myślne. Wydatki nieświetue, 4 i 5, 6 do 7 kop z 
m o rg a ,  t. j z hektaru  12 kóp, a na ziarno od 3 
hektolitrów 6, 8  do 10 V* * morga, czyli z hektara 
od 5 — 17 kil.

Groch co do plonu, o ile jest dotychczas znanym, 
przedstawia on Bię przeważnie tylko jako średni —  
5, 6, 7 , 8 rzadko 12  kóp z m orga ,  czyli z hek ta
r a  8 — 9 kóp, na ziarno 5, 6 1/ , .  8 1/ ,  do 1® hekto
litrów z m orga , czyli z hek tara  8 — 17 hektolitrów.

(D. n.)

Zjazd w Skierniewicach.

Skierniewice, ( T e l e g r a m  p r y w a tn y ) .  W czora j
0 godzinie 9 wieczorem rozpoczęło się przedsta
wienie w teatrze wedle następującego programu: 
Część I  Krakowiak z baletu „Pan Twardowski." 
Pas des deux z „Gizelli" p Ginri i Gellert. pol
ka solo p, Giuri, oberek Nowakowsk.ego. Część 
II. Tańce perskie, bez śpiewów. Część III. Walc 
Moniuszki pani Gillert i p. F i la ty n ; mazur Szul
ca, „pas des deux“ pp. Giuri i Gillert. Czardasz 
z „M eluzyny". Balabila z bukietami Orkiestrą 
dyrygował dyrektor M iiaehejmer, tańce przygoto
wał pan Meunier. Carowę wprowadził cesarz 
Wilhelm, zaś wielką księżnę Pawłównę cesarz 
Franciszek Jozef.

Car miał na sobie m undur ułanów niemieckich, 
cesarz Franciszek Józef m undur generała rosyj
skiego podobnież cesarz Wilhelm, wszyscy wiel
cy książęfa byli w mundurach p rusk ich ; ks. Bi- 
smark w mundużce kirasjerskim, hr. Kalnoky 
w huzarskim.

Gar przy wejściu do sa'i rozmawiał z m argra
bią Wielopolskim. Mi«jsca w teatrze zajęte były 
jak następu je : w środku pierwszego rzędu ca-
1 * mając po prawe) Btronie cesarza Franciszka

a po lewej cesarza Wilhelma. Obok ce- 
M tta  Franciszka zajęła miejsce ks. Marya Pawłó- 
wna, a obok niej car. Przy carze siedziała hr. Bn- 
stworoweka, a obok niej hr Kalnoky. Obok ce
sarza W ilhelma siedziała ks. Koczubejowa, dalej 
ks. Bismark, w. książę Włodzimierz, generał gu 
bernatorowa Hurko, ks. Mikołaj Mikołajewicz. W o
góle na dole w sali znajdowało się 144 osób, 
z których 88 przybyło zaproszonych z W arszawy 
umyślnym pociągiem. Monarchowie kilkakrotnie 
oklaskiwali artystów, szczególniej po mazurze i 
pannę Giuri.

To drugiej części monarchowie udali się na 
herbatę, a zaraz potem mistrz ceremonii zaprosił 
gości do sąsiednich salonów na herbatę. Podczas 
tejże przerwy wielki książę W łodzimierz wezwał 
z loży dziennikarskiej p. Pawła Lindau przed
stawiciela Gazety Kotońskiej i długo z nim roz
mawiał. Dla korespondentów dano lo żę , jedną 
z dwóch istniejących w teatrze. W prowadził ich 
p. Jenkulio  i ks. Wachwadze przez garderoby 
teatralne. Było to zresztą najlepsze miejsce w 
sali. O godzinie w pół do U  skończyło się przed
stawienie. Zaproszeni goście udali się na kolacyę, 
poczem guście warszawsej wyjechali pociągiem 
nadzwyczajnym o godzinie l l 1/ ,  wieczorem.

Skierniewice. 18 września. Odjazd gości nie
mieckich nastąpił wczoraj o godzinie 8 rano. — 
Świetny orszak zgromadził się na peronie. D o
stojni monarchowie pożegnali się w obszernych 
apartamentai h osobno przygotowanego dworca 
kolejowego, w sposób jak najserdeczniejszy Na 
pięć m inut przed odejściem pociągu wyszedł na 
peron cesarz W ilhelm z carową, cesarz Franci- 
szek-Józef z wielką księżną Maryą Pawłówną, 
car Aleksander i wielcy książęta. W. ks. Michał 
Mikołajewicz z dwoma synami i generałem  Rich
terem udali się na manewra nadreńskie. Pono
wnie się żegnając, cesarz W ilhelm ucałował twarz 
i po dwakroć ręce carowej. Oczy, sędziwego mo
narchy zwilżyły się łzami; carowa również była

bardzo wzruszoną. N astępnie ucałował cesarz 
W ilhelm rękę wielkiej księżny Maryi Pawłównej, 
uściskał i ucałował po trzykroć cesarza Francisz- 
ka-Józeia i cara A leksandra III , jakoteż wielkich 
książąt, w końcu zaś wyraził podziękowanie za 
serdeczno przyjęcie orszakom w półkole ustawio
nym rosyjskiemu i austryaekieiuu.

Skoro cesarz wszedł do wagonu, przystąpił do 
okna kłaniając się po wojskowemu i pozostał w 
tej postawie, dopóki wagon nie ruszył z miejsca, 
przyczera cesarz przesyłał ręką pożegnania obu 
cesarzom i wielkim książętom, Orszak skłonił się 
nisko, skoro pociąg począł ruszać z miejsca, — 
z pi rsi zgromadzonych wyrwał się czterokrotny, 
grzmiąc! okrzyk: hurra!

Cesarz Franciszek Józef na pożegnanie uścisnął 
serdecznie rękę każdego z członków orszaku nie
mieckiego. Poczem cesarz Franciszek-Józef podał 
carowej rękę i odprowadził ją  do apartam entów.

Pized wczoraj o godzinie 5 po południu złożył 
książę Bismark ze swymi synami wizytę generał 
gubernatorowi Hurko.

Cesarz Franciszek-Józef obdarzył generał-gu- 
bernatora Hurkę wielkim krzyżem orderu św. 
Leopolda.

Wczoraj o godzinie 10 opuścił cesarz Franciszek 
Józef Skierniewice. Ten sam orszak, który żegnał 
cesarza W ilhelma zgromadził się ponownie na 
peronie. Serdeczne pożegnanie monarchów nastą
piło w salonach dworca kolejowego. Cesarz F ra n 
ciszek Józef w rosyjskim mundurze wprowadził 
carową pod rękę na peron ; za nim postępował 
car z wielką księżną Maryą Pawłówną, następnie 
wielcy książęta Włodzimierz i M :kołaj. Car 
i wielcy książęta mieli na sobie austryackie m un
dury. Cesarz Franciszek Józef ucałował rękę ca
rowej, która twarz przybliżyła do pocałunku, u- 
całował następnie rękę wielkiej księżnej, uści
skał i ucałował po trzykroć cara, wstrząsając ser
decznie jego dłonią i w gorących wyrazacn dzię
kował mu za wspaniałe przyjęcie, poczem uści
skał i ucałował każdego z wielkich książąt po 
dwa razy, rozmawiał następnie z dywizyonerem 
Dandewille i z dowódcą pułku generałem Pa- 
niutynem uściskawszy ich ręce. Dwaj ci gene
rałowie mieli już na sobie udzielone im ordery 
austryackie i salutowali po wciskowemu. Hr. Kal
noky podał tymczasem rękę Giersowi i Łsbanow- 
Rostowskiemu, którzy wystąpili w wstęgach or
deru św. Stefana. jPodczas, gdy cesarz F ran c i
szek Józef wsiadał do wagonu, podał car rękę 
hr. Kalnoky’emu.

Cesarz Franciszek Józef pozostał na platformie 
dopóki pociąg z miejsca nie ruszył, kłaniając się 
po wojskowemu i jeszcze raz doniosłym głosem 
dziękując carstwu za gościnność, na co car Ale- 
k ,»nder odpowiedział bon voyage, a wielki książę 
Mikołaj zawołał do cesarza au revoir. Równo
cześnie zgromadzeni wydali pięciokrotny okrzyk 
hurra! Książe W ittgenstein, generałowie Puszkin, 
hr- Benkendorf towarzyszą cesarzowi niemieckib- 
mu do Granicy. Baron Kaulbars udał się do W ie
dnia. Skoro pociąg znikł z oczów podała carowa 
niektórym z obecnych, między innym i p. G ier
sowi , ks. Łabanow-Rostowskiem u, H urce i gen. 
Wannowskiemu, rękę do ucałowania, a na zapy
tanie tychże przy tej sposobności o zdrowie mo- 
n a rch in i, odpowiedziała carowa z czarującym 
wdziękiem i uprzejmością. — Po upływie pięciu 
m inut opuściła carowa peron w towarzystwie 
c a ra , wielk ej księżny i wielkich książąt, kłania
jąc się z wdziękiem i powagą na obie strony. 
Na tem skończyły się uroesyste dni Skierniew i
ckie, które zajmą świetną kartę w historyi świata. 
Para carska i wielcy książęta pozostaną jeszcze 
kilka dni w Skierniew icach, gdzie mają zamiar 
polować.

Telegramy „Nowej Reformy“
(Prywatne.)

Wiedeń, 18 września. M inister oświaty zamia
nował Komisję egzaminacyjną dla szkół ludowych 
i miejskich z językiem niem ieckim  w Komotau 
i Trautenau w Czechach i takąż samą komi
sy ę dla szkół z czeskim językiem wykładowym 
w Icynie i Przybramie. Komisye te rozpoczną swą 
działalność z otwarciem roku szkolnego 1884/85.

Wiedeń. 18 września. M inisterstwo spraw we
w nętrznych odpowiedziało stanowczo na p ju n ie  
pewnego stowarzyszenia kupieckiego, które się 
chciało ukonstytuować, jako filia niemieckiego 
związku kredytowego, że utnorzenio filii związku 
zagranicznego w Austryi, nie może być dopusz
czone w myśl istniejących nstaw, każdy taki bo
wiem przypadek wymaga osobnego zezwolenia 
m inisterstwa spraw wewnętrznych.

{Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 18 września. Cesarz przybył zdrów o 
północy ze Skierniewic do Schoenbrunn. Cesarz 
odjeżdża dziś wieczorem na otwarcie kolei arle- 
tańskiej.

Wiedeń, 18 września. Cesarz odwiedził przed 
południem królewską rodzinę grecką, następnie 
oddał król grecki wizytę cesarzowi.

Praga, 18 wrześuia. M attusch interpelow ał w 
sejmie nam iestnika o zajścia w R eichenbergu , 
skierowane przeciw Czechom tudzież, o uchwały 
gminnej reprezentacyi w Trautenau. Nam iestnik 
przyobiecał dać szczegółową odpowiedź na naj- 
bliższem posiedzenieniu.

Zagrzeb, 18 września. Podczas dotychczaso
wych wyborów do sejmu, stronnicy rządu pozy
skali 48 m iejsc, stronnicy Starczewicza 20, nie 
zawiśli 7. Prócz tego wybrano 2 kandydatów nie- 
należących do żadnego stronnictwa. W jednym  
okręgu przyjdzie do ponownych wyborów.

Zagrzeb, 18 września. W Jaśce, gdzie nieza
wisły Kam enar został wybrany przeciw Kucza- 
sowi, stronnikowi Starczewicza, powstała bójka. 
Żandarmów, którzy chcieli jej przeszkodzić, ob
rzucono kamieniami poczem nastała straszna wal
ka ręczna, w której polegli dwaj zapaśnicy, jeden 
został zraniony. Nastąpiły liczne aresztowania, po
czem spokój został przywrócony.

Berlin, 18 września. Cesarz i Ks. B smark po
wrócili o godz. 8 wieczór w dobrem zdrowiu. 
CeBarz odjeżdża ju tro  o godz. 7 do B enrath, na 
m anewra nadreńskie.

Petersburg, 18 września. Car mianował cesa
rza W ilhelma właścicielem jednego ze sławniej
szych pułków dragonow i rozkazał, abyl 
oficerowie tego pułku jak i pułku dragonów imie

nia cesarza Franciszka-Józefa nosili na epoletach 
cyfry swoich szefów. — Monarchowie wzajemnie 
odznaczyli wysokiemi orderam i swoje orszaki.

Petersburg, 18 września. Journal de St. Pe- 
torsbourg p isze: zamiast izolowanej akcyi w ystę
puje zasada jedności i porozumienia, skutkiem 
czego w przyszłości wszystkie kwestye jedno
myślnie będą traktowane. T rw dy pokój jest za 
pewniony. W łaściwe ocenienie tego faktu wpły
nie zbawiennie na polityczną, socjalną i ekono
miczną sytuację Europy. Gwarancye pewności 
spoczywają nie na chwilowych uczuciach, wyni
kających z abstrakcyjnych teoiyi, lecz na poli
tycznej zgodzie interesów.

Berna, 18 września. Rada związkowa zażądała 
od W łoch odwołania w ciągu biażącego miesiąca 
konsula w Lugano, zapowiadając, że w przeciwnym 
razie odbierze przysługujące mu prawa.

Bruksela, 18 września. Kilkotysięczne groma
dy ludu, przeciągały wczoraj wieczorem przez 
główne .lice, gwiżdżąc, hałasują- i śpiewając 
marsyliankę. Massy ludu zebrały się przed pała
cem królewskim i ekspedycją katolick. go dzien
nika Patriotę. P o lic ja  rozpędziła tłumy.

Bruksela, 18 września. Król przyjm ow ,1 przed 
południem burmistrzów z Brukseli, Gent, L,eut- 
tich, Mond, Arion i A ntw erpii, którzy p o d p isa l i  
uchwałę gm in względem ustawy szkolnej. Na 
przemowę burmistrza m. Brukseli od p o w ied z ia ł  
król, że musi się przycnylić do woli kraju, wy
rażonej większością Izb, król oświadczył, iż pozo
stając wiernym swej przysiędze, będzie zawsze 
przestrzegał prawidłowego postępowania rządu 
parlam entarnego, używając zaś swych prerogatyw 
w duchu konstytucyjnym, służy tylko on Belgii, 
jej dwom wielkiem stronnictwom politycznym i 
wolności. Burm istrza powracającego z ratusza ży
czliwie witały tłum y ludzi. Pewną osobistość, 
która gwizdaniem pragnęła zamącić spokój, uwię
ziono.

Bruksela, 18 września Burmistrze zjadą się po
nownie d. 2 naździernika w Brukseli.

Londyn, 18 września. A dm iralicja postano
wiła wysłać pancernik „Agamemnona" do Chin.

Neapol, 18 września. Od przedwczoraj godzi
ny 4 do wczoraj godz. 4 po południu zachoro
wało na cholerę 432 osób, zmarło 16 l.

Neapol, 18 września. Od północy dnia w czo
rajszego. do dziśdnia do północy zachorowało 
na cholerę 510 osób, zmarło 239 .

Oran, 1 0 września. 1S Algierze wydarzyło się 
kilka podejrzanych wypadków choroby, z któ
rych cztery zakończyły się śmiercią. Lekarze je
dnak zapewniają, że to nie jest cholera, lecz za
palenie kiszek. Mimo-to zarządzono wszelkie środ
ki ostrożności.

Hong kong, 18 września. Times donosi: F ran 
cuski statek wojenny „Atalanta" zbezszcześcił 
przy wejściu do portu parowiec pocztowy z Hong
kong, przyczem wyrzucono z n  ego działa i amu
n ic ję  Kupcy są tym wypadkiem rozgoryczeni, 
ponieważ okręt bez dział jest bezbronnym prze
ciw napaściom korsarzy

K u r n a  t e l e ^ r a S e s a ;  .

W ie d e ń  d. 17 września 1884.-2
Z diii a po-
pnadataęo

Be. ta papierosa autt. 80-8 I-0-S0
„ 5*/. aastr. nieopodal 
„ irebrnL .

-5 8ó 95 J
81 HI 8 i-5„ złota ..................... l u i  a i 4 ..

6°;  ̂ Benu złot- g . . . j l?2-30 122 70
4 % Kenta Wu węgierska . . . 92 .'5 .2  80
Losy i  r. 18 - ............................... 184-Ł- 134 10
Akoye Baska Austro-wigierskiego. 864-— 849 —

„ kredytowe aastr.................... 897-9f ''eS-f-i
Londyn .............................................. 121-70 1 l ’-9-i
Napoleondor . 9': lK 

147-80
9-^8

Lombardy 149-4S
Losy i  r. 1 8 6 1 ......................... 170-7? 1fT',

X '  > —

Akuys Karola Ludwika . . . . 2f t >- 2"'8- -
Akoye Lwów. User . . , . . 191-óU 191-50
Akoye kol. węg pófn. wsofa . . 166-50 I6 ‘ '0
Obl. Indem, malio.............................
Losy Prosa. Węg..............................

10T86 l 0 ?
114-żr 15 -5

Akoye kol ii osi fiogam. . . . 147-75 14 ■ -
Ake. kol. póła. saab en s ti. . . . 1 7 6 - J
6•/, Listy m i  bit t. gał.. . . . 1 ' i - -> 1M-..0
6•/, List, sesr gal. n k ł. kred. 9pT) ■ 50
Akoys kol. siedmiogrodzkiej. . . .‘.7 f  - 1 • -
M a rk a .............................................. r-f). ■; -1': ‘ Ó
Bnblo . . , . .......................... m  k I V. Jj
D u k a t .............................................. 1-76 5-78

UspoMbiMM glołdv: s.

B e r l i n  d. 1- września 1384
Banknoty anstiyho. 1 7- 5 i 6 ‘
Wiedeź 16 6i >
Warszawa.................................... 2i-6 65 <;C6 87Ruble . . . 2 7- - Ki r.
5“/, Listy „ost. król. poisk. . . i' • c, -20
4°/0 „ likwidacyjne . . . 561 1 'i 56 —Akoye Karola Lndwika . . . . 12-7 112 7

„ kredytowa . . 601-50 5021—

O dpow iedzialny Rncfaktoł 
D r .  A d a m , A s n y k .

W y d a w ca ; D r .  L e s ła w  B o ro Y isk i

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cy ł, któia też żadnej odpowiedzialności za nia 
nie przyjmuje.

K A D E 8 Ł A K E .

Wszech nauk lekarskich

Dr. Tadeusz Józefczyk
b. I  sekundaryusz  szpitala dla dzieci św. Józefa we 

Wiedniu, b. lekarz szpitala na Wiedenin etc 
osiadł w Tarnowie —  mieszka w Hotelu Krakow
skim I  piętro. Ordynuje w domu od godziny 10 

do 12 przed południem. &48 1-3

nmmąmmm— — — t— — i M B g  '  **” ■ inwa

N A P U S Ł A N E .

Środek specyalnie austryacki.
Trzydzie9to-letnie doświadczenie dostatecznie n a u 

czyło, i ł  Molla proszki seidlitzkie przy wszyst
kich upośledzeniach traw ien ia ,  oraz stolca są jedy
nym zbawiennym środkiem. Cena pude łka  1 złr.

W  aptekooh żądać należy wyraźnie prepara tu  
Molla * teg^ i podpisem i m arką  ochronną. W ykaz 
składów galicyjskich na osta tu '° j stronie tego nu 
meru.



4 Nr. 2 1 6 . N O W A  K E F O R J f l A . Kraków 19 W rześnia 1884.

Mieszkanie kawalerskie
składające się z dwóch dużych frontowych pokoi 
z przedpokojem na 1 piętrze, jest do wynajęcia 
od 1 października. Wiadomość można powziąć 
przy ulicy Batorego 1. 24 na dole na lewu, 

między 2 a  3 godziną. 9b8 1 3

Szwajcarka bona
jest do umieszczenia zaraz, przez biuro 

9 1 . W y s o c k i e j ,  ul B racka, 1. 5. 
955 1

Francuzeczka
rzyszenia Nauczycielek. Kraków, ul. Szewska, 8 

956 1 «

LlŁLił I l i  I 1-1 I'

|

'* '1

l
J. A  N D E L A

nowo wynaltziony v  r

AMORSKI PROSZEJy
z a b i j a

§  pluskwy, pchły, szwaby, persaki,
3 karaluchy, muchy, mrówki klesz- d 

cze, mszyce, w ogóle wszelkie owa- -  
b dy z nienaturalną prawie szybkością,
Id] w ten sposób, że z zarodków owa- 
d dów prawie siad nie pozostaje, 
di Prawdziwe i tanie można dostać 
|  tylko w składzie materyałow apte

cznych 350 9 12

J. Andela w Pradze
13, „zum scnw arzen Hund“, Hussgasse 13.
W  K r a k o w i e  e to  n a b y c i a :  u A.
Hawełki, tudzież w aptekach: E. Radleru 
E. Steckm ara. Józefa T rauczyńtkiego. i 

W iktora Redyka.
W Chodorowle u p. St. Dyszkiewicza apl., 
we T rysziaku u p. J . Zauiewskiego apl 
w Kołomy u p. E. S t e n ia  apt., w Kutach u 
p r Kolomca u p. Alex. Zagajewskiego apt. |ó 
w Krośnie w handlu  Ja n a  Lazarowicza’ - 
w Sokalu u. p. Eug. W ysoczańskiego ap t’ t

^ l i i i m i i i iiZTTTTiji r r  r r  n  i t t t t  t  i i n  i r i  111 rP-

— — M M — — I— B MMm&ma

P o ż y c z k i
na Hypotekę drugorzędną

zaciągnąć można za pośrednictwem kau- 
t o r n  pod firmą J 6 z e f  R a p u  p o r t  
w  K r a k o w i e ,  K y u e k  4 3 ,  pod bar
dzo korzystnymi warunkami Zgłoszenia 
kapitalistów mających zamiar lokowania 
kapitałów na drugie hipoteki p r z e j m u 

j e  s i ę  b e z  p r e t e n s y f .  284 61

M A tiA S O  ł t , \ ł l . l t (  V J
J. SOBOLEWSKIEGO

w Krakowie, Grodzka Nr. 3,
poleca gotow e

Okrycia kortowe, ch ew io tow e i na w acie , Taimy, Paletoty, Żakiety, 
Wierzchy do futer, Spódnice ciep łe, Halki m orow e, Fartuszki i t. d.

Pracownia przyim uje zam ów ienia na suknie i okrycia, 
w ykończa takow e p od łu g  m odeli i żurnali punktualnie po cenach  
um iarkow anych. 952 1 10

' W a ż n e !
dla Panów

i
Ubrania kompletne wojskowe dla wszysl 
kich oddziałów wojska dostarcza po nader 

um iarkowanych cenach, a m ianow ich: 
dla piechoty od 120 do lf>0 złr.

„ kawaleryi „ 150 „ 200 „
.  artyleryi „ 125 „ lbO „
„ medyków „ 140 „ 160 „

f i r m a

Schulz A Stachowicz
w Krakowie ulica 6. Anny.

Za szjbkie i przepisowe wy
konanie ręczy się. 866 20 30

LódlLtdl
lo n i !  i i t n i i  i m  h
jest na sprzedaż w bryłach 15—20 ctm . 
grubości. Wiadomość w Składzie Piwa 
okocimskiego i zagranicznego J .  Rip- 
pera w Krakowie, ul. Św. Jana, Nr. 5.

947 3 4

Do handlu A. Mecnarowskiego
p o trzebn y  jest do p rak ty k i

chłopiec zamiejscowy
z ukończoną 2gą klasą gimnazyalną lub 
realną, który skończył lat 14. 940 a 3

WODA 
GORZKA

BONIFACEGO
ze zdroju „ B o n i f a c e g o 1

»  n O B i Z T M E ,
będącego własnością Towarzystwa lekarz galiycyjskich,

wyszczególniona na wystaw ach :
w Krakowie 1881, w Tryjeście 1882, w Przemyślu 1882, w Am sterdam .e 1883.
pomiędzy wszystkiemi wódkami g< rzkiemi najbardziej obfita w składniki stałe, przewyższa tak 
rozpowszechnione wody gorzkie węgierskie. . . . . .

W m ałych dawkach sprawia już obfite wypróżnienia bez bólu i upośledzenia traw ienia 
zaleca się wskutek tego do dłuższego użycia.

Działając łagodnie i pobudzając wydzieleni' błon śluzowych, przewodu pokarmowego, 
usuwa zastoiny kałowe i skłonność do tychże, nawały krwi, ^attoiny żylue, nadm ierną otyłość, 
oraz obrzęki irzewów brzusznych (wątroby i śledziony) i ztąd powstałe cierpienia heinoroic.1 ne, 
tudzież uporczywe zatwardzenie towarzyszące cierpieniom kobiecym połączonym z niedokrewnoscią

Szanowny Panie!
W edług doświadczeń w klinice tutejszej |ołozniczo-ginekologiczuej woda gorzka CU- 

FACEGO MORSZYŃSKA nie ustępuje w niozem wodzie gorzkiej BUDZIŃSKIEJ, (lzi tła szybko, 
pewuie, niespraw ia boleści i nadaje się do dłuższego użycia z powodu, że nie pociąga za sobą 
żadnych nieprzyjemnych następstw. . . .  M  u

O czein miło mi PaDa szanownego uwiadomić- "t>u
Kraków, 2 kwietnia 1882. JProf. M adurowicz.

sm f~  Dostać można we wszystkich aptekach i składach wó i m ineralnych.

Ostatni Tydzień!
Na Stradomin

we własnym, umyślnie wystawiony.n budynku 
otwarte jest 

codziennie od g. 9  rano do g. 10 w ieczór
słynne

M U Z E 3 U M
p ośw ięcon e A n a t o m i i ,  S z tu c e  1 U m i e j ę t n o ś c i  

Karola Gabriera n astęp cy  S. Meisra.
Muzeum zawiera największe arcydzieła nowożytnej sztuki. Przez 

6 miesięcy wystawione oyło w królewskiej sali Odconu w Mona
chium gdzie cieszyło się miłościwemi odwiedzinami Jego król. Mości.

Do najciekawszych nowości tego Muzeum należy 
anatomiczna Wenus, 

figura naturalnej wielkości, która rozkładaną zostaje od czasu do 
czasu ze stosownym wykładem.

Trycbinosn,
przedstawia chorobę trychiny na figurach naturalnej wielkości 

D j f tc r ż t i s ,  daje w iem y o lraz  tej groźnej choroby.
O D D Z I A Ł  A N T R O P O L O G I C Z N Y ,  dostępny dla Panów,
Pań i dzieci, zawiera nowo wykonaue, plastyczne wyobrażenie 
wszystkich ras ludzkich całego św iata w naturalnej wielkości.

C e n o  w s re p n . Do oddziału antropologiczn ign (wstęp dozwolony panom, paniom i  dzieciom)
lO  et. — dzieci p łacą 6  ct.

Do obydwóch działów iwstęp dozwolony tylko dorosłym) 2 0  ct. Wojskowi bez stopnia 10 ct. 
W piątek dnia 17 września oddział anatomiczny będzie otwarty tylko dla 

pań i objaśniany będzie naukowo przez pewną damę. 834 35

Jozef jflatraiiewicz
malarz

w K rakow ie, ul. K rupnicza N r. 3,
podejmuje się wszelkich robót w zakres m a l a r s t w a  wchodzących, 

m ianowicie:
malowania kościołów, pokoi, szyldów, oraz lakierowania pokostowania drzwi 

i okien, tak w miejscu jak i na prowincyi. 770 l a  12

U c z e n n i c a  K o n s e r w a t o r y u m  W a r s z a w s k i e g o

M a r y  a  z  J a r c z y ń & k i c h  J a w o r i k S I
udziela lekcyj śpiewu i gry na fortepianie.

Plac Matejki (Kleparzj Nr. 5.
3  do 4  po poiudniu.Przyjmuje zgłoszenia od godziny

JUolla Proszki Seidlickie.
Tylko prawdziwe,

jeżeli na etykiecie każdego pu
dełka wydrukowany jest oizeł 

i firma A. Molla.
Trwały i pewny skutek tych 
proszków w najuporezyw8zyoh 
cierpieniach, żołądka I trzewiów 
brzusznych kurczach żołądka, 
zaflegm ieniu, zgadze, chroni 
cznem zaparciu  sto lca , w cier
pieniach wątroby zastojach, krwi 
i hemoroidach i w najrozm ait
szych chorobach kobiecych, za- 
• ewnił od wielu la t tym pro

szkom obszeru" wzięcie.
Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.

C e n a  z a p i e c z ę t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  1  z ł r .  w .  a .

Jaki w c i e r a n i e  do skutecznego opatryw ania gościa, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów 
członków i sparaliżowań. bólu głowy, uszów i zębów; jako k o m p r e s y  we wszelkich skaleczeniach 
i ranach, zapaleniach i wrzodach. W e w n ę t r z n i e  z wodą zmieszana w uagłej słabości, wymio

tach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 80 centów.
T y lk o  p raw d ziw a, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w p od p is  

i zn a k  o b ron n y  R o iła .

OLE J T B A H 0 W Y  M. KtfOHN &  C
n r  ( i i ś n p f f k i i  ( -u j K n ru rn o r i  i )w  B e r g e n  (w Norwegii)

■ ii liTejszy środek w cierpieniach piersiowych i płuc, przeciw skro- 
dla poprawienia ogólnego odżywienia

Najskuteczniejszy i najodj
fulom, wysypkom skórnym, w chorobach gruczołów, tudzież

wątłych dzieci.
Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku 

F la s z k a  z o p isem  u życia  k osztu je  1 z łr . w . a .
Głwony skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlauben
U p ra sza  s ię  P .  T . P u b l ic z n o ś ć  w y r a ź n i e  ż ą d a ć  p r e p a r a tó w  M O L L A  i  l i  t y l k o  

te  p r z y jm o w a ć ,  k tó r e  o p a tr z o n e  s ą  m o ją  m a r k ą  o c h r o n n ą  i  p o d p is e m .  
Składy utrzym ują: W KRAn-OWiE K. Wiszniewski ip1., W. Redyk apt., F. Sobieiśjski apt., Mi
kołaj Jaw ornicki kupiec i W. Fenz — w Biały A. Reiohert apt., E. Keler apt. — w BRODACH 
M. Kulak apt., — w GURAI1UA10RA E. Boterat apt. — 17 J.-,idJM,.- W IU  J. W isłocki a p t, 
J. Rohm apt.. — we LW OW IE J .  Beiser apt., S. Rucker apt., F . W. KrólikowsKi, — W Ken
tach E. Sokalski ap t., — w NOWYM SĄCZU W. F ilipek  apt. Kosterkiewi: wdowa — w NO
WYM TARGU C. Laur, W OŚWIĘCIMIE J  Lóweubeig — w PRZEMYŚLU F . N ahlig  apt., 
A. Mańkowski apt., — w PODGORZU ó. Scn.esinger, — w RZESZOWIE J. Schaiter i Spółka,— 

> T A N iL A W O V II A. Amirowicz apt., — w TARNOPOLU F . Jam rógiewicz apt., — «• TA - 
‘.AYIE W'. T. A. W ielogórski, W. M uldner i Spółka, — w WADOWICACH A. ile rrfu rth  — 

w ZBARAZU Isidor Sussermanu 87 28

M / l .

£  Gegriiodet 1855

A W H O N € £ M X P f i D I T [ O N
Aeltestes u. grosstes Geschaft dieser Branche

W I E W ,  P K A C  r ,  e t c .

Tag ii che d i r e c t e  Ezpeuitionen von A n z e i g e n ,  betreffend:
jLftnofiiutifmf*-, Compagnonm-^ A gentur-. JFersonai-, 

A r b e i t e r & tellem*, WoHnwngm- tn ttf R a u f-  GemicJie, 
Geachtifta - VerUnderwngenf I fd u ren  - EntpfeH iungen,. Stłbmiddioiton, Fer*t«4oerM«yen, A uw erltilu fe , Bpe- Aitionen, lianie-Emimmionen, Verloaungenj €tenerttl- 

Ver»atnnilttngen. JBŁ»enbaHn- a n d  8cH4fffahrtm- JPtUne etc. etc. etc.
an alle Zeitungen des In- und Auslandes. 

Prom pte, discrete u. billige Hedienuug.
ZcitnRgscataloge u. KoiteiTonuijehISffe graita a. freo.

N B .  Die E n tg eęe iin ah m e  f o n  O f f e r tb r i e -  
f e »  geaehiG ht ohne G ebflhren- 

borechaung.

] FABRYKA: 
i WE LWOWI E 
I ul. Kopsrnika 

L 3.

fK A ‘ I- —" ™ "  — — — — — — —— —  J l j

r f c j . IHNATOWICZl
p o le c a :

F IL IA  :
W KRAKOWIE 

Sukiennice 
20.

W n r i e  l w o w s k a  odznaczającą się przyjemnym długotrwałym zapachem, m ającą obszerne 
^  ------  “  zastosowanie w damskiej toalecie. Flakon 1 złr. 50 ct., pół flakonu 80 ct.

Wods kolońska przednią, flakon 25 ct., 50 ct., 1 złr. — najprzedniejszą (potrójną) fla- 
— -—-  kon 40 ct., 80 ct., 1 z łr 50 ct.

P e r f u m y  na wz° r  angielskich i francuskich sporządzone, jaśminowe, fiołkowe, opoponak, 
Chypr. heliotrop hiacynt, konwalia, róża itp. od 35 ct. do 3 złr. flakon.

Wodą lewandowa 

Ocet toaletowy 

Magnolina

lewandową ambrową do skrapiania sukień i odświeżania powie- 
  trza  w pokojach, flakon 50 ct., 70 ct., to  ct. i z łr. 1 50.

do nacierania ciała ma obszerne zastosowanie w damskiej toalecie, 
flakon 60 ct. i 1 złr. 

jedyny środpl odświeżający p łeć: skóra sucha, szorstka i zgrzyl ia ła  pod 
■ wpływaj^Jpi 

l i n a . )  
które
1  Z Ir . I

, - i t C D O l i n f  staje się miękką, przejrzystą i delikatną. 9 I a g n o -  
i m m  . i w S r w n n o S ć  n o s a ,  niszczy w ą g r y  t. j. czarne punkciki, 
‘{{gfalMej osiadają w okolicy nosa. Cena tego znakomitego środka

Orientalina czyll Puar wpłynie
180 12 ną), odświeża ją  i konserwuje. — Cena 1  złr.

lX “,S; odszczególnione pięcioma medalami zasługi.

A- Sworzeniow skl
majster szewski w Krakowie

poleca Szanownej Publiczności sw ó j bogato zaopatrzony skład o b u w i a  wszel
kiego rodzaju po najumiarkowańszych cenach. Hala Sukiennic N r. 4.

f i l

Najświeższe Nowości 
w Czytelni

Gubrynowicza i Schmidta
pod zarządem

K. I I  U d a  w e L w ow ie, 
3 ,  ul. Akademicka 3 .
Program  posyłam y bezpłatnie.

95 19 26
■̂em  r r y v v v v v v r Y Y v v y v Y V Y v v r v

K r a k ó w ,  d n i a  1 8  0 .
Babie papięrowe ros. . . .  za 1<>0 rubli 
Marki nieot. złote lab pap. . „ 100 mai 
Kapony rebrte
Dukat .  3wj w alny....................................
20-to Fraakówka z ł o t a ..........................

8*/, Pożyczka kraj. galio.. *a zh. 100 
4*/«% Pośyeaka kraj. g«L . . . 
Obligacye Indenuuz. galio. „ . 1 
4 1, ,  % E lk o w e  lis ty  aasiawue . .
4 .L isty  last. To w. kr. ziem.

H. Lor

l i

liJO
i s

Banka Hip.

sast. Kró1. Pol. 
likwid. „ .

Z firm  . iv  fc
iw t. aa 40 lat 
u  rabli 100 
.  .  100

.. „ , Lwów, dnia 17,9
Akaye B aaka U j o n ^ a g o  *a. t a  sł. 2u0
4*/j Liity r u t  Tow „ed. Lew

» n i8 .  „ .  Banka nipot gal. „
Goligacye ad ima. ga] . .
O b lig ac je  różyczki krajową)

Warauwa, dnia 17/0, 
i*L L ifty  s a s t  a. r. 18 69 (be* bież. kap.)
6 , Listy likwidacyjne .  - “  ~  ’

iI. 100 
100 
100

to o

płzei

123 124 85
59 35 59 75
P9 50 — —

5 70 5 85
9 63 9 74

n i 50 108 50
90 75 93 —

101 _ 108 50
9G 76 91 75
ni 75 94 _
87 ._ 87 26
99 50 100 50

101 60 108 60
99 50 100 50
97 50 99 —
96 50 97 76
87 — 88 50

386 60 890
9* 7fi 94 25
99 90 100 90

iOI 60 103 50
101 76 102 75
102 60 103 50

97 8r
- — 87 50

rJ.
ui

t f i t d e F i ,  d n i a  1 7  0
OBLIOI DŁUGU PANeTWA. 

41/,0/, iteala ausń papiemw» . sa słr. lO
41/ . .  n n Łrebr-a. . „ „ 10
4 ,  r tóeta • • „ l ’J
4 m . pap. nowa . „ „ 1 0
4 «  Losy i  roku 185* na 250 złr. za złr li) 
b .  „ „ 1860 „ b00 „ „ „ 10
5 .  „ „ 18T>) B 100 „ „ „ 1 0
— „ „ 1864 bez % całe „ „ 10
— „ „ 1864 bez % i A  „ „ 10
— Como Renteu-Schrin na 48 lirów, szt. 

OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ.
6% Kanta zło,a węgierska . za złr. 10
6 „  „ srebrna „ • " ”
5 » » p*r- „ • " »
4 .  Oblg. węg. Ostb s 1876 w zł. „ „ 10
— Pożycz, pr. węg. po 100 złr. „ „ 10
— „ „ „ po 50 złr. „ „ 10
4% Lozy Cisańskie (Theiss Reg.) „ „ 10

OBUGI TNDEMNIZACYJNE
5 % ObLg. Indem Bukowińskie za złr. 10'
5 B Oblig. indtuuizac. Oaiioyj.. „ „ 10'
5 „  „ .  Siedmgr. „ .  101
5 .  . WęgUr« . . KM

y:a.cn ifcCUM ,
9b -

— —. 93 8<
93 50

i) bO 80 bO 95
0 61 85 b2 - -
1) 101 80 105 -
^ 95 85 96 *. 5
0 1 2 4  85 125 —
0 1 3 4  20 134 60
0 143 — 143 50
0 170 75 171 2-5
a 170  - 171 _
1 41 — 48 -

012 3  80 128 -
) 92 76 93 90
0 88 85 89 -
0 102 — 102 50
C 114 15 114 75
011 4  - 114 50
0116 - 115 85

) 100 - 109 50
103 - 100 50
100 76 101 26

)[100 80 101 S6

RÓŻNE INNE POEYOEKl.
5 % Losy Donau R egulir. z 187U za sztuką • 
5 „  „ „ „ l»7t, „
3 „ „ Serbskie po I0 J  franków  „
0 ,  c Tureckie po 400 „ ,

LISTY ZASTAWNE.
4‘/i% Listy Boden Od. aUf , 8. zł za złr. 100
3 *
6
5 ,
5 .
5 „
7 .
5„

ł!
4 ł/.D 
4%

n n .  n n  ̂P̂ *
„ 2aus:u hipet. gal.

„ z lO % P -

Liity zst. zkł. kr i. w Krak. 18-1. ,
n n n n n n 80-1. ,
" ” n n r. 36-L ,

Listy zst. gal. tow. krd. ziem. ,
„ Bauku anitr.-węg ,

100
10G
100
100
100
105
1O0
100
100
100
100

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI. 
Albrechta . na 800 słr. za szr,5 *

5 „
4>',*Kar.
’ V Kosz.-Bogam. na 800 złr, 
fi . Uw.-OzeT. t  1885 800 złr. I

Ferdyn. półn. na 300 ur. 
.L. Em. z 1881300 złr.

1
100
100
100
*0°

iqdają

115 115 53
106 — — —

29 75 30 —

20 80 t l 10

130 75 121 25
97 — 97 50

101 80 102 20
99 50 100 —

97 — 97 60
98 75 29 25

101 — 101 50
99 — 99 50
91 — 92 __

101 7'- 101 85
IGO 0 100 4i
94 75 95

99 50 99 75
106 60 10G —

100 — 100 25
100 10 100 40
98 80 99 80

Magazyn bławatny 
i Konfekcyj damskich

w K ra k o w ie ,
ulica Grodzka 13, 

utrzymuje na składzie z pierwszorzędnych 
fabryk, w doborowych gatunkach

i poleca: 903 3 1)
■ i Materye jedwabne na suknie  

i p łaszcze.
■ i Aksamit p raw dziw y lyoński. 
■■ Płótno w szelk iego  rodzaju. 
am Bieliznę stołow ą, Ręczniki, 
wm Chustki p łócienne i batystow e. 
jb  Szyrtyngi i Perkale.
■ i Barchany i Piki. 
m  Kołdry i Sukna sławuckie. 
m  Pledy, Szale, Chustki fantaz. 
m  Pończochy i Kaftaniki.
■ i Firanki, Dywany i t. p.

Geny stałe.

H i e u z k a n i e
składające się z 5 pokoi frontowych, 2 
nyż, przedpokoju, kuchni i spiżarni, 
o/rórlka i balkonu z widokiem na P lan ty , 
przy ulicy Sławkowskiej 1. 31, jest do 

wynajęcia od 1 października. 
Wiadomość u 31 . W j  s o c k i r j ,  ulica 

Bracka, 1. 5. 945 2 S

Dr. Jan Danielski
p ow róciw szy  do K rakowa ordy
nuje jak przedtem  przy Placu Do
minikańskim L. 5 od godz. 2 do 4.

935 3 5

T o s l a u  p r z y  W i e d n i u .

Winogrona kuracyjne
po 5 kilo rozsyła za poprzedniem nadesłaniem  
należytości W kwocie K r 2 ct. 60 w. a. wraz 
z koszem i opłatiiie; — również beczułki ważące 
po 5 kilo, a  zawierające r>o 4 litry  starego 
czerw onego w in a (V oslau er), własnej 
uprawy, doskouałego jak  Bordeauz, wraz z be
czułką i opłatnie po 3 złr.

J o g .  9 f i l t e r l e o l i n e r  jon 
931 4 10 Yóslau, H ocbstrasse 1.

39 62 WIELKI ZAPAS
sztuczek sukna,

(3— 4 m etry) wszelkich kolorów 
na ubranie męskie przesyła na żą

danie; sztuczka po złr. 5
L. Storch w Bernie.

Rodząj towaru należy dokładnie określić. 
P róbki za nadesłaniem  10 ct. m arki.

Poszukuje się i
r7 .vst.v  l ik n ń i

nauczyciela, semina
rzysty ukończonego, do domu pry

watnego. Bliższe szczegóły w Adm ini- 
stracyi „Nowej R e f o r m y 951 2 4

Do sprzedania:
K la c z  w ierzchow a, m iary 141/,, a rab 

ska. pod damę tresow ana, la t 6, bardzo spo
kojna.

Lega wiec ponter angielski, tresow any 
w pierwszem polu. 946 2 3

Kraków, Sławkowska, 22, n  p . Ł .  K .

Ii Jody człowiek
la t 26 mający, który ukończył 6 k las giuina- 
zyalnych i posiada początki techniki, poszukuje 
miejsca w biurze, przy gospodarstwie lub innego 
zajęcia. Adres w Adm inistracyi „N. Reformy .

6 ,
5
U
5 „
6 „

i:

Lw.Czer. z 1872 300 złr. sa złr. 100
Moraw.-Szl. C.-B. 800 *łr. _ iqo
Rudolfa . . sa ouO złr. „ " joy
Siedmiogrodz. na 200 złr. „ ” iyo
Lomb. jbudb.) na 500 fr. na sztikę
Frm .-Lup.LEm . 20b słr, 
Nordosty . sa 800 złr 7>r_

L O S Y .
Kred. dla haid. i prz. na 109 *łr, w. a.
K l a r y .....................n  4( w . m.‘ k.
Towarz. żegl, Dunaj* na 100 złr w. a. 
Insbrnck . . . .  na 80 łr. w. *. 
Keglewieh . . . ■ Iw . łr. in. k.
KraaOnsńe . . . na 30 złr. w a.
Lublauside . . . sa 80 złr. w. a!
Ofner (miasta B»dy). sa 40 złr. w! a!
R a i f y . .....................na 40 złr. m. i.
Czerwonego Krzyża . na 10 słr. w. a. 
Czerw. Krzyża węg.
Kadolfa . . . .
Salm .....................
Salebnrgsl io . .
B t Genuii .
Btaniaławewskie .
4L/sK Tryestyj *kie 
4 *
Waldstein . . .
WindUahrraets .

100
109

ó itr. w. a. 
10 złr w. a. 
40 złr. m. k. 
20 złr. w. a. 
40 zh. m. k. 
20 zły. w. a. 

na 100 złi. m. k.
aa 50 złr. w. a.
na 20 *h. m. k.
na 80 zh. » . k.

na
na
sa
aa
sa
sa

»9 <u lOu 25 jAKOYI'. b a n k o w e .
77 40 77 fe0> 1 % Aagiobank . . .

110 6o|ll') 9 ij 5 „ Banaverein Wiener
37 20' 97 60 

186 —1187 76 
98 80 98 70

„a 180 złr. 
a!k 100 złr. 
na 160 złr.

96 - 87 40

176 50177 —

na 800 złr. 2 6 26 
na ICO złr. 
na 600 złr. 
aa 100 zh.

41 — 
115 50 

15 -  
19 — 
18 20 
23 -  
41 50 
86 60 
12 90 

1 -  
18 75 
54 25 
21 60 
4» 7o 
83 50

188 -  

-

So 8 ’ 
38 76

41 80
116 -  
19 50

18 60 
84 -
42 60 
88  -  

18  • 0
7 3J 

1» 75 
60 <5
88 6o|
60 85 
84 Ł0 

ISO —

89 -
89 86

5 „ Kredyt dla handlu i prze®
5 „ Kreditbank węg. allg. •
6 „ Lknderbask . . ■ •
5 „ Autro-węgierzk. . • •
6 „ Unionbank . • •

AKOYE KOLEJOWE.
5 „ AlfSld Firnu > .  ■ • ■ • ** 200 złr.
5 1 Ferdj nanaa. Nnrdbaha .
5 „ FnusoisJca Jó*»fa . .
5 „ Kareia Ludwika .
4 Kozzyokn-Bogimińsk.
r, ■  raku-Ozerniow. Jassy
5 b „ d o lfa ..........................
g ,  8ii dmiogredzkle . . . „
5 „ 8i^at» iMnbahn państwowa u  2C0
b „ Lombardy (Sttdhabn) . . sa 800

^  W A L U T Y .
Dukaty pełno ważne . . . .  aa sztukę
9prto F ra n k ó w k i................ ...........  „
20-to M ark ó w k a........................ «
Fół-Imperyały ros. pełno ważna „ "
hhinty c t e r l i n g i ................ ...........  »
Tureckie liry złote . . . .  .  *
Danknoty wiotki 
Rublu oaofn—iw*

104 75 
103 20 
898 —

1050 
na 200 
na 810 
na 300 
na 80u 
na 800 
na 890

. 100

99 6« 
149 -  

9fl -

178 — 
8380

8 t8  -

*%4.

105 S»j 
3 %i> 

218 26  
296 76 
W  70 

861 _  
»<) 50

178 25 
9.386—

807 5 0  '308 —
368 60

147 *T5,148 -
191 50 
180 o
m  -
30 S  — 
145 —

5 77 
9 68 

11 16 
9 £6 

12 18 
10 97 
48 30 
18 50

itru — 
180 75
r e  ko
308 50 
148 85

t
9 69

11 98 
« 98

12 17 
! 1 -  
48 35 

128 75

" z  d r u f t r n i  Z w i f i k o w e j  w  K r a k o w ie , 0 4 p o w ie 4 x i a J a j  a a n f i l o e  d r u k a r n i ;  A . S s y jd w s k l


